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NIE POSŁOWIE UNIWERSALNI
ALE DZIAŁACZE SPOŁECZNI I GOSPODARCZY.

Przed pięciu laty, w dniu  26 s ierp­
nia 1930 r. Marszalek Józef  Piłsudski 

w y w i a d z i e ,  udzielonym red. Bogusia 
„owi Miedzińskiemu, mówił szeroko  o 
p r z yw ar ac h  poselskich. J e d n ą  z wad 
z a s a d n i c z y c h ,  którą podkreślił M arsza­
lek, b y t  uniwersalizm poselski, graniczą 
cy z wszechwiedzą.

„W konstytucji — mówił Wielki 
N a u c z y c i e l  Narodu — jedno jest zupeł 
nie W y r a ź n e :  że poseł nie m a  prawa 
rządzić.  Tymczasem pan  poseł tylko 
to w ł a ś n i e  chce robić.,* Jeże l i  pan  przy 
s łuch iw ał  s i ę  kiedykolwiek uważnie, co 
jest t r u d n e ,  obradom panów posłów, to 
musia ł  pan dostrzec, że pan  poseł 
chce b y ć  nadinżynierem, nadkondukto- 
rem, n a d l e k a r z e m ,  nadpraw nik iem , nad 
a g r o n o m e m ,  nadrządem, nadprezyden- 
tem — i szuka, że tak  pow iem , swojej 
c h w a ł y  w  b r u d z i e ,  tak, że uszy więdną, 
f t l b o w i e m  t a k i e g o  uniw ersalnego  czło­
w i e k a  n i e m a  na całym świecie, ty l­
k o  pan p ose ł  chce udaw ać taki „u- 
niwersał" ,  istniejący w nieszczęsnej

Tak i .uniwersał” był czystym  w y­
tworem partyjnym. Racja partyj s tano  
wita najwyższe kryterjum  dla posła, to  
e z }  całem poczuciem; nieodpowiedzial 

nosci ignorował on najbardziej facho­
we opinje, bo przecież; ap ro b a tę  i po- 
c walę, wpływy, znaczenie i zasługę 
Przyznawała partja tylko wówczas, gdy 
II Punkt widzenia, czyli in te res  został 

ycie uwzględniony.
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tyinmifra,rr!amentacb> opartych na par- 
czych „ ,^,ycb ordynacjach wybor- 
wieiki’ Da kaset ludzi zaledwie nie- 
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listę kandydatów . Zasiadali tam  nie 
przedstawiciele oderw anych doktryn po 
litycznych, czy nie m ających nic współ 
nego  z rzeczywistością programów, ale 
przedstawiciele  wszelkich postaci s a ­
morządów, oraz organizacyj zaw o d o ­
wych. To też kandydaci czołowi ok rę­
gu częstochow skiego  są realnem i posta 
ciami z życia: działacze społeczni i go 
spodarczy  i oba j cieszący się zaufaniem  
obywateli.

Dzisiaj w przededniu  wyborów trze

ba sobie to dobrze uprzytom nić, że po 
słów daw nego  un iw ersa lnego  typu nie 
będziem y wybierać.

Dzisiaj już powiedzieć m ożem y, że 
przyszły Sejm  będzie rozporządzał tak 
znaczną liczbą fachowców, jak żaden  
dotychczasowych. Podniesie  to  n ie ­
wątpliwie^ rzeczowy poziom  obrad  Sej­
mu. Nie będz iem y już słuchać oracyj 
o „wszystkiem i o n icze m ” — być mo 
że — naw et pięknie wypowiedzianych, 
ale bezużytecznych, na tom ias t  rzeczo­

wość o^rad  zam knie  w sobie i troski 
P aństw a i troski obywatela .

Od przyszłego Sejmu oczekujem y 
przedew szystk iem  w ytężonej pracy g o ­
spodarczej ku zlikwidowaniu skutków 
przesilenia gospodarczego  i zestrzeienia  
możliwości tkwiących w naszym  kraju 
i społeczeństwie.

Głosując na czołowych kandydatów ' 
na posłów w dniu 8-ym września  b. r. 
m usim y o tem  pam iętać .

Jeszcze jedna próba medjacji■ ■■

Jakie uchwały powziął gabinet brytyjski.—Akcja dyplomatyczna Lavala 
Pogotowie wojenne w Abisynji. — Nacisk finansowy Anglji na Włochy.

'e m  w y r a . n i  w y  ° r c z a  z m i e r z a  b o ­
i l  ^  s t o p n i .,6 u w z g l ę d n i e n i a  w  w y  
st N o w o ś c i  m o r n e n t u  r z e c z y w i s t o ś c i

f c r  » p ° z „ i » c.hskę°j'ów- W y -et1|a ze s i a d e m  zgro-
>, ktÓTe ustalało

LONDYN. Ze wzglądu na zamiar 
prowadzenia dalszych rokowań z rzą­
dem włoskim celem  pokojowego załat­
wienia zatargu gabinet brytyjski na one 
gdajszem posiedzeniu postanowił utrzy­
mać w mocy zakaz wywozu sprzętu wo 
jennego z Anglji do Włoch i Abisynji. 
Podkreśla się jednak, że decyzja ta m o­
że ulec zmianie do dnia 4 września. 
Sprawa ta jest wciąż przedmiotem roz­
ważań.

Stanowisko W. Brytanji wobec Ligi 
Narodów i paktu Ligi nie ulegnie zm ia­
nie. Termin następnego posiedzenia ga­
binetu brytyjskiego nie został dokład­
nie ustalony. Niektórzy ministrowie zo­
staną w Londynie bądź w pobliżu sto ­
licy.

LONDYN. W ciągu ostatnich trzećh 
tygodni nastąpiło niespodziewane nagłe 
powiększenie s ię  obiegu banknotów Ban 
ku Angielskiego. Większa część tych do 
datkowo wydanych banknotów wysłana 
została na Maltę. Przyczyną tego było 
wycofanie z banków włoskich na Malcie 
wkładów pieniężnych. Od czasu zaostrzę 
nia się  konfliktu włosko ahisyńskiego 
mieszkańcy Malty zaczęli bowiem tra­
cić zaufanie do banków włoskich, które 
zmuszone były wystarać się za pośred­
nictwem Banca di Roma o funty szter- 
lingi. Oczywiście czynniki angielskie 
przyczyniły s ię  do powiększenia tych 
trudności.

W ciągu trzech tygodni banki wło­
skie zmuszone były zakupić przeszło 
półtora miljona funtów szterlingów.

LONDYN. W wywiadzie udzielonym  
specjalnemu wysłannikowi „Dailly T ele­
graph”, cesarz Abisynji oświadczył, co 
następuje:

.Ubolewałbym głęboko, gdyby woj­
ska między Abisynją i Włochami wywo­
łały interwencję innych mocarstw, jak 
to było w roku 1914. Naród mój posia­
da tyle odwagi, wytrwałości i ducha, 
aby sam mógł wziąć na siebie ten c ię ­
żar. Gdyby jednak wysiłki pokojowe za­
wiodły, mam pełne zaufanie, że wojska 
moje powtórzą zwycięstwo nad Aduą.

ADDIS ABEBA. Armja abisyńska 
otrzymała rozkaz o pogotowiu wojen- 
nem. Ludność męska w wieku od 15 do 
80 lat ma być gotowa do pochodu na 
każde wezwanie. Nie jest to mobilizacja 
powszechna, która następuje dopiero 
wówczas, gdy cesarz dosiądzie białego 
konia i stanie osobiście na czele wojsk.

LONDYN. W przewidywaniu bliskie­
go wybuchu wojny włosko-abisyńskiej, 
wzmocnione zostały garnizony angiel­

skie w Sudanie i Egipcie. Pozatem  o d ­
kom enderowano większą liczbę angie l­
skich okrętów wojennych na morze 
Ś ródziem ne i Czerwone, wzmocniono 
garnizony angielskie w Palestynie i 
wkońcu powiększono siły angielskiej 
floty powietrznej.

LA VALETTA- Policja na wyspie 
Malcie rozpowszechniała dziś wśród lud 
ności ulotki, zawierające wskazówki, 
jak zachowywać się w razie ataku g a ­
zowego z samolotów.

TOKIO. W Japonji coraz żywiej o d ­
zywa się sympstja dla Abisynji, której 
grozi podbój, a n iechęć do Włoch. Do 
wodem tej sympatji jes t  fakt, że stron 
nictwo japońskich nacjonalistów p o s ta ­
nowiło wysłać cesarzowi Haile Selassie 
japoński miecz. Podarunek  ten  ma 
Szczególne znaczenie, miecz jes t  b o ­
wiem świętym symbolem narodowego 
ducha Japończyka

Japonja obawia się wzmożenia potę 
gi włoskiej zarówno w Afryce w schod­
niej, jakoteż ekspansji włoskiej na Da 
lekim Wschodzie.

Dowodem tych antywłoskich uczuć 
jest fakt, iż japoński koncern światowy 
Mitsui odrzucił ofertę włoską na dos ta­
wę kilkuset tysięcy par butów wojsko­
wych

DUBLIN. Podczas przemówienia po­
litycznego, de Valera kategorycznie o- 
świadczył, iż Irlandja zastrzega sobie 
całkowitą swobodę i samodzielną d e ­
cyzję w kwestji ewentualnego poparcia 
stanowiska rządu angielskiego, w sp ra ­
wie abisyńskiej.

WASZYNGTON. Po dłuższych ro k o ­
waniach prezydent Roosevelt zgodził 
się na kompromis w sprawie ustawy o 
neutralności Stanów Zjednoczonych na 
wypadek wojny.

Przyjęty kompromis ustanawia zakaz 
dostarczania broni i amunicji państwom 
wojującym jedynie do 29 lutego 1936 
roku.

NOWY JORK. „New York P o s t” i 
„New York World” donoszą, że zakaz 
wywozu broni, przewidziany w projekcie 
ustawy o neutra lnośc i Stanów Z jed n o ­
czonych, uchwalonym przez senat, zo­
sta ł  uznany za n iedosta teczny . Zakaz 
ma być rozszerzony na pożyczki dla 
państw wojujących i na wywóz surow ­
ców i artykułów żywności.

PARYŻ. Minister Laval podejmie n ie­
zwłocznie nową inicjatywę, zmierzającą 
do ugodowego zlikwidowania konfliktu 
włosko abisyńskiego. Francuski prem- 
jer przedłożyć ma w tym celu  rządowi

włoskiemu konkretne propozycje, którfe 
podobnie jak odrzucone przed tygod­
niem  przez Mussoiiniego propozycje 
francusko-angielskie będą się w głów ­
nych linjach opierać na dotyczących A- 
bisynji układach.

Rząd angielski nie weźmie na razie 
bezpośredniego udziału w negocjacjach.

W tutejszych kołach dyplomatycz­
nych nie żywi s ię  jednak żadnej n a ­
dziei, aby nowe rokowania mogły do­
prowadzić do pozytywnych wyników.

Sprecyzowanie stanow isk 
Polski i Gdańska.

WARSZAWA. Rozmowy polsko-gdan 
skie na tem a ty  przewidziane w porożu 
mieniu, zaw artem  w dniu  8  b .  m. roz­
poczęły się w Warszawie dn ia  19 bm. 
D oprow adziły  one do  sprecyzowania i 
w yjaśnienia stanow isk  obu  stron.

Delegacja gdańska  w yjechała dnia 
22 bm. z Warszawy, celem  złożenia 
spraw ozdan ia  senatow i W olnego Mia­
sta. Dalsze rozmowy b ęd ą  podjęte  w 
najbliższych dniach w Gdańsku.

Krzywdo dzieci polskich 
na Śląsku czeskim.

MOR. OSTRAWA W polskiej m ie j ­
scowości górniczej Karwinie na Śląsku 
n. Olzą Towarzystwo Hutniczo-Górnicze 
u trzym ujące  dla dzieci robotników pol­
skich ochronkę, zawiadomiło k ierownic­
two jej, że w roku b ieżącym  ochronki 
polskiej urrzym yw ać nie będzie . Do o- 
chroki tej zap isanych  było na rok 
1935-36 — 23 dzieci polskich.

O bow iązek  Towarzystwa Hutniczo- 
Górniczego do utrzym yw ania  ochronek  
dla dzieci robotniczych da tu je  się jesz­
cze z czasów przedwojennych.

Zajście austrjacko-niem ieckie 
w Bregencji.

WIEDEŃ. W porcie  austrjack im  
Bregencji,  nad  jez io rem  B odeńsk iem , 
zarzucił kotw icę s ta tek  n iem iecki,  wy­
wieszając obok  flagi hitlerowskiej rów ­
nież flagę aus tr jacką ,  na której w idnia­
ła sw astyka.

Z tego pow odu doszło w porcie do 
burzliwych dem onstracy j.

Kiedy m iejscowe władze austrjackie 
poleciły kapitanow i zdjąć swastykę z 
flagi, kapitan  odm ówił spełnienia tego 
rozkazu i dał sygnał do wyjazdu s t a ­
tku.
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Dekadowy bilans 
Banku Polskiego.

W ARSZAW A. W ciągu drugiej de­
kady sierpnia zapas złota w Banku Pol­
skim powiększył się o 0.2 m iljn zł. do
511.3 miljn. zł., natomiast stan pienię­
dzy zagranicznych i dewiz spadł o
11.3 miljn zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bi 
lonu wzrósł o 13.5 m iljn . zł. do 43.4 
m iljn. zł.

Obieg biletów bankowych spadł o 
17 3 m iljn. zł. do 912 6 m iljn. zł.

Pokrycie złotem  podniosło się do 
49.42 proc. i przekracza normę statuo- 
wą o blisko 19 i pół punktów.

Stopa dyskontowa 5 proc. od poży­
czek zastawowych 6 proc.

Przed zjazdem dyrektorów 
PIM-ów.

WARSZAWA. 120 wybitnych uczo­
nych meteorologów ze wszystkich pra­
wie krajów świata zapowiedziało swój 
przyjazd do Warszawy na konferencję 
dyrektorów państwowych instytutów me 
teorologicznych, które odbywają się co 
6 lat. W r. b. organizowanie tej w ie l­
kiej imprezy o wielbiem znaczeniu nau- 
kowem przypadło Polsce.

Sensacyjny proces endeckiego 
„Głosu Lubelskiego".

LU B LIN . Rozpoczął się tu sensa­
cyjny proces endeckiego „Głosu L u ­
belskiego”.

Na ław ie oskarżonych zasiadają, Jó ­
zef Rytwiński i Jan D om inko, którzy  
będąc swego czasu zarządzającymi w y ­
dawnictwem  „Głosu L ubelskiego”, przy 
właszczyli sobie na szkodę instytucyj 
społecznych i osób prywatnych, z po­
wierzonych im pieniędzy, złożonych ty ­
tułem  ofiar ogólną sumę ponad 13tys . 
zł. Ponadto Jan D om inko oskarżony 
jest o to, że w czasie od 1932 roku 
do sierpnia 1934 roku prowadził księ­
gowość niezgodnie z prawdą.

Dokładna ekspertyza buchalteryjna, 
stw ierdziła, że „Głos Lubelski” nie w y ­
płacał poszczególnym instytucjom  zło­
żonych ofiar, tworząc z nich kapitał o- 
brotowy, sięgający sum y 9.000 zł., że 
nieprawnieprzeniósł z rachunku ofiar 
kwotę 784 zł. na rachunek funduszu  
prasowego „Głosu”, jako saldo, pod 
czas gdy w rzeczywistości saldo to w y­
nosiło tylko  20 zł. Rozprawa trwa

Zakończenie konferencji 
biskupów niemieckich.

W IE D E Ń . Konferencja biskupów nie 
mieckich w Fuldzie zakończyła w pią­
tek obrady.

Uchwały konferencji są tajne. Dopie­
ro po odczytaniu z ambon wypracowa­
nego na konferencji listu pasterskiego 
wyjdą na jaw uchwały, jakie powzięła 
konferencja w sprawie zajęcia dalszego 
stanowiska w walce o wolność Kościoła 
w Niemczech.

Trzej ministrowie jugosłowiań­
scy podali się do dymisji.

HW  rolach głów.: G eorge O 'B rien  
i urocza Ire n e  B entley .

'"'Hm

Oszczędność najszerszych warstw ludności, 
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom w łasny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.

"Hit

SAMUEL SCATZ
KRAWIEC DAMSKI

P O W R Ó C I Ł
Komunikuję Szan. Paniom o tanim miesiącu przeróbek futrzanych

i poleca na sezon jesienno- 
zimowy najnowsze modele, 
materjały krajowe i zagra­
niczne oraz futra.

2 samoloty - olbrzymy dla Polski.
W ARSZAW A W Ameryce bawili 

dwaj wysłannicy polskiego lotnictwa ko­
munikacyjnego dyr. Krzyszkowski i pilot 
komunikacyjny Jerzy M itz, którzy odbie­
rali dwa wielkie samoloty komunikacyj­
ne, zbudowane na zlecenie Polski w a- 
merykańskich zakładach lotniczych.

Już w środę przyszłego tygodnia na­
leży oczekiwać przybycia do Warszawy 
pierwszego z tych olbrzymów powietrz 
nych dwumotorowego „Douglasa”. Wiel 
kl 14-miejscowy aparat zaopatrzony jest 
w dwa silniki Pegasus V I, każdy o sile 
740 KM, wykonane na zasadzie licencji 
przez fabrykę silników Państwowych Za  
kładów Lotniczych na Okęciu. Olbrzym

napowietrzny waży z pełnem obciąże­
niem  t. j. z pasażerami i paliwem 8200 
kg. Rozpiętość jego skrzydeł wynosi 26 
mtr. Szybkość podróżna sięga 270 km., 
a maksymalna szybkość przewyższa 300 
km. na godzinę.

Oba „Douglasy” zostały przewiezio 
ne z Nowego Jorku do Cherbourga o- 
krętem. Przed startem  do Warszawy zo 
staną zmontowane w porcie francuskim. 
Pilot Jerzy M itz został wyszkolony w 
Ameryce i będzie obecnie uczył w Pol­
sce swych kolegów latać na pasażer 
skich olbrzymach. Oba „Douglasy” bę­
dą prawdopodobnie utrzymywały komu­
nikację między Warszawą a Berlinem.

Krwawy napad rabunkowy.
150 policjantów w pościgu za bandytami.

Wczorajszej nocy dwu bandytów do 
konało napadu rabunkowego z rewolwe­
rami w ręku na dom Edwarda Rutkow­
skiego (wieś Mieszki Ruskie, pow. Cie­
chanów).

W chw ili, kiedy bandyci wdarli się 
do pokoju, żona Rutkowskiego usiłowała 
wyskoczyć przez okno, wówczas jeden 
z bandytów strzelił do niej w tył głowy, 
kładąc ją trupem na miejscu.

Powiadomiona o napadzie policja za 
rządziła natychmiast obławę, w której 
wzięło udział około 150 policjantów.

Podczas obławy ścigani bandyci usi­
łowali przedostać się wpław na drugi 
brzeg Wisły, by zbiec na teren puszczy 
Kampinoskiej. N ie udało im się to jed­

nak, gdyż brzegi rzeki obstawione były 
przez posterunki policyjne.

Z  bandytami, rzucającymi się do rze 
ki policjanci stoczyli formalną bitwę.

Drugą utarczkę stoczono koło wsi 
Świerszcze. Wreszcie patrol policyjny na 
tknął się na bandytów poraź trzeci ko­
ło wsi Poniaty —  Cibory (pow. pułtuski).

Bandyci zasypali policjantów strzała  
mi, na co policjanci odpowiedzieli og- 
niem karabinowym. Od kul policjantów 
jeden bandyta został śmiertelnie postrze 
lony, drugi zaś ciężko ranny. Rannego 
bandytę przewieziono do szpitala w Puł 
tusku. Nazwiska obu bandytów trzym a­
ne są w tajemnicy ze względu na toczą 
ce się śledztwo.

Zacięta bitwa żandarmerji
z wyznawcami rumuńskiego „proroka"

18 chłopów i 6 żandarmów poległo.

B IA ŁO G Ó Ń D . Trzej ministrowie: Mi 
kołaj Preca —  opieka społeczna, Lude- 
wic Auer —  sprawiedliwość i Ignat Ste 
fanowicz —  dobro państwowe podali 
się do dym isji.

Dym isja ta została wywołana przez 
utworzenie nowej partji rządowej p. n. 
„Clnja radykalna jugosłowiańska”.

Prem jer Stojadinowicz nie przyjął 
dym isji tych trzech ministrów.

I I  Kino „EDEN" l |
Sensacyjny film  o tych czasach, |  
gdy mężczyźni byli mężczyznami, I  

a kobiety nie ustępowały im ■■

H w odwadze S

_  Miasto pod terorem j
II

Hdla wszystkich zwolenników poi- ■■  
skie:go filmu wznawiamy na kilka 1 
dni najweselszą i najdowcipniejszą §1 
.™*. komedję polską M

S y  óUyirw iw? j|

BUKARESZT. Przed kilku miesiąca­
mi pojaw’ł się w rumuńskiej wsi Aldi- 
nes mężczyzna, nazwiskiem Clśmetic', 
który głosił o sobie, że jest jednym z 
wybranych proroków bożych i natych­
miast przystąpił do organizowania no­
wej sekty religijnej.

Wkrótce zdobył znaczną liczbę wyz- 
nawćów.

„Dogmaty” głoszonej przez niego re 
ligji zwróciły baczniejszą uwagę władz, 
bowiem sprzeciwiały się interesom pań 
stwa.

„Proroka” wezwano do prokuratora, 
„prorok” jednak nie stawił się.

Wówczas wysłano do Aldines trzech 
żandarmów, aby sprowadzili go siłą do 
miasta. C lim etici spodziewał się tego, 
to też uprzednio podjudził swych wyz­
nawców przeciwko żandarmerji.

Przybyły patrol żandarmerji wyznaw­
cy „proroka” powitali gradem kamieni 
i przepędzili ze wsi. Wówczas wyruszył 
do wsi oddział, złożony z 50 żandar­
mów pod dowództwem oficera z rozka­
zem aresztowania Climeticiego.

Tysiąc sfanatyzowanych chłopów oto 
czyło dom swego „proroka”, aby prze­
ciwstawić się jego aresztowaniu.

Żandarm erję chłopi powitali gradem 
kamieni i strzałam i. Żandarmi odpowie­
dzieli ogniem karabinowym. Wywiązała 
się krwawa walka i fanatyków rozpro-

szkód. Tymczasem chłopi z Aldines o' 
trzym ali posiłki z sąsiednich wsi. Współ 
nemi siłami i tym razem zdołali wypę­
dzić żandarmów ze wsi.

Dookoła wioski wykopano rowy strze 
leckie, które obsadzili fanatyczni wyz­
nawcy „proroka” . W ładze prowadzą z 
chłopami pertraktacje, chcąc uniknąć 
dalszego rozlewu krwi.

Wielka manifestacja 
państw bałkańskich.

Uroczystości zwycięstw 
w Paragwaju.

Oberwanie się windv 
w kopalni węgla

KRAKÓW . W Brzeszczach'k ,
święcimia w kopalni węgla urw. ° 
winda i spadła na dno szybu fi ,f 
znajdujących się w windzie odniosl'f 
dzo ciężkie obrażenia. Z przewiez 
do szpitala w Białej, zmarli sztvD.^r1 
łuski i inżynier Artur Kozioł. | t  
nych ofiar jest bardzo ciężki. an ‘

Krwawa burda hitlerowców
Z A B R Z E  (Śląsk opolski) ” 0 

kiecie jaki odbył się w hotelu M A 
P°J” w Zabrzu  z okazji obchodu lO-l^’
założenia partji hitlerowskiej WunV
w kawiarni hotelowej gwałtowna sprz‘
ka pomiędzy kilku uczestnikami l 
i r w , ,  ~ ,ni han*fcietu o zapłatę

Jeden z umundurowanych hitler 
ców uderzył sztyletem przechodząc,t 
kelnera Kabusa w brzuch, ranisc ! 
ciężko. Doszło do bójki.

Zaalarmowana policja dokonała 
lu aresztowań. Nieprzytomnego Kabul 
przewieziono do lecznicy miejskiej 
Zabrzu.

Co się z Kabusem stało dotychcn 
nie wiadomo, albowiem zarząd lecznic, 
nikogo do niego nie wpuszcza.

W czasie awantur skradziono kilka 
płaszczów.

20 robotników pod gruzami 
tunelu w Berlinie.

BERLIN. Prace około uprzątania 
zawalonego tunelu kolejki podziemnej 
przy ul. H erm ana Goeringa trwają w 
dalszym  ciągu.

M im o energicznych i skrupulatnych 
poszukiwań nie znaleziono dotąd śladu 
po zasypanych 20 robotnikach, którzy 
już przez 4 pełne doby przebywają w 
zawalonym  tunelu, od 70 godzin niej 
dając znaku życia.

N iem n ie j jednak istnieje jeszcza 
pewna nadzieja wydobycia ich żywych, 
oczywiście tylko w tym wypadku, jeże­
li znajdują się oni w miejscu posiada- 
jącem  dopływ świeżego powietrza.
Wzrost opozycji komunistycznej 

na Ukrainie.
RYGA. Na Ukrainie sowieckiej po­

nownie wykryto prądy opozycyjne wśród 
komunistów. W Charkowie usunięto ze 
stanowiska całe prezydjum Sowietu 
miejskiego.

Usunięto również sekretarza Sowietu 
miejskiego w Charkowie, Goldsteina, c 
skarżonego o sympatyzowanie z miefr 
szewikami i przeciwstawienie się Bel'e' 
ralncj lin ji Stalina. W mieście Astyrka 
również na Ukrainie, aresztowano F* 
zesa miejscowego Sowietu Skrypnib 
którego oskarżono o sprzyjanie żywio­
łom separatystycznym. Wraz ze Skryp 
nikiem  pociągnięto do odpowiedział 
ści 7-m iu członków komunistycznej patl 
Ukrainy, a w tej liczbie miejscowi! 
prokuratora.

Wielka katastrofa lotnicza.
BUENO S AIRES. W miejscowi

Jun-Retiro (Kolum bja) samolot typu , 
kers”, pilotowany przez dyrektora 
nictwa wojskowego, spadł ze znacz
w ysokości, ro zb ija jąc  się goszczę ; 
W  katastro fie  zg inę li dyrektor lo 
tw a  w o jskow ego G erm an Olano, dy ■;
tor portu lotniczego w  Palanquero, 
Juan Gonzalez oraz t o w a r z y s z ą c y  

trzej m echanicy. Przyczyny 
nie zdołano ustalić. Tragiczna s ^  
dyrektora lotnictwa w o j s k o w e g o  

man O lano i inż. Juana G0nZ

W IED EŃ . W czasie od 14 —  22 go 
września wyznaczone zostały w Istam ­
bule wielkie manifestacje bałkańskie, w 
których weźm ie udział flota grecka i po 
wietrzna flota rumuńska.

Manifestacje te mają ną celu pod' 
kreślenie przyjaźni państw bałkańskich.

pod którego kierunkiem  wybudoj^.
n ie m a l w szystk ie  p orty  lotnicze 
lu m b ji, w yw o ła ła  w całym  kraju
sające wrażenie

W W W W W

i  Kino „LUNA
^  ~ - i ekrs"

szono.
Na placu przed domem „proroka” 

pozostało 18 zabitych chłopów i 6 żan­
darmów. Kilkadziesiąt osób odniosło ra­
ny. Zdawało się, że aresztowanie Clime  
ticiego nastąpi bez jakichkolwiek prze-

A SSU N C iO N . Stolic a Paragwaju ob­
chodzi uroczyście zwycięstwo nad Bo- 
liw ją. Wczoraj do miasta wkroczyły 
wojska, które brały udział w wojnie na 
terenach Chaco. Pomimo ulewnego 
deszczu, na ulicach zgromadziły się o l­
brzymie tłumy. Defilada wojsk przed 
trybuną prezydenta Ayala i członków  
rządu trwała kilka godzin. Ze wszyst 
kich stron kraju nadeszły specjalne po­
ciągi. Przybyło również wielu Argeń- 
tyńczyków i Brazylijczyków.

W czasie parady wojskowej spadły 
dwa samoloty, krążące nad miastem. 
Lotnicy odnieśli ciężkie rany.

Scena i ekran! Scena i eKr j j
®  D z iś  n a  ę k ra n ie ! *

f  EX - ŻONA
W c io w y  na c z e le  z w ie lk im  j
gg A d olfem  M enjou  oraf , D | |

n yo n  i 5 -c io le tn i Dickie M — A
~  D z iś  n a  scenie!

H  Pożegnalne występy
artystów rewjowycn

W  na czele: R i t a  K onarzeW s J j. 
f ig  M ię c ia  M ie c zk o w s k i, D 
>f|[ czyń ska . A l .  A le k s y , A f i  so w sk ich , E . R a w s k i .
^  w pijanej rew ji p.t.

m Upić s\ą wartoi
f $  . w  10 z a la n y c h  ob^azac /
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k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k

N ie d z ie la  2b s i e r p n i a  L u dw ik a  kr.  
Pon ied z ia le lc  26 s i e r p n i a  NMP.  J a s .  

w,cbód »<odca o g .  4.48 Z a c h ó d  o *. 18,42,

Nome dyżury apteK.
W nocy z so b o t y  na n ie d z i e lę :  —N o w y

W #  ^ io c y ^ ś n ie d z ie l i  na p o n ied z ia łek :  II
łieia O sta tn i G ro sz .

W nocy z p o n ie d z ia łk u  na w to rek :  1
Aleja. W ie lu ń sk a .

Pierwsze ciągnienie  Pożyczki 
inw estycyjnej. C z y n i o n e  są  p r z y g o ­
towania do p ie rw sz e g o  c i ą g n i e n i a  P o ­
życzki Inwestycyjne j .  C i ą g n i e n i e  t o  w y ­
zn a c z o n e  zostało n a  d z i e ń  2 w r z e ś n i a  
fi b. w małej  sali k o n f e r e n c y j n e j  Mi­
nisterstwa Sk a rb u .

Zgodnie z p la n e m  lo so w a n ia  w pierw - 
szem ciągnieniu  m a ją  w y p a ś ć  p r e m je  
ogólnej wartości 2 .300.000 zł. W śró d  
] 440 wygranych z n a jd u ją  s ię  p r e m je  
w wysokości 500 000 zł., 250.000 z ło ­
tych i 100.000 zł.

Nowa ta ry fa  kom in ia rska . —
Z dniem 1 w rześn ia  w p ro w a d z o n a  zo ­
stanie w życie now a ta ry fa  za czyszczę  
nie kominów i inne  p race  kom in ia rsk ie .

Nowa ta ta ry fa  przy jm uje , jako p o d ­
stawę obliczenia n a leżnośc i  ilość p ię te r  
danego domu. Tern  sa m e m  zo s tan ie  
wprowadzony p ew ien  ła d  w tę  d o ty c h ­
czas mało podlegającą  kontro li  d z i e ­
dzinę.

2000 em igrantów  w yjedzie  we 
wrześniu do Palestyny . C e n tra ln y  
Wydział Palestyńsk i usta l i ł  p lan  e m i ­
gracji do P a les tyny  na  m ie s ią c  w rz e ­
sień. W dniu 2 w rześn ia  w y jed z ie  z 
Warszawy t ra n s p o r t  e m ig r a n tó w ,  l iczą ­
cy 550 osób, 4 w rz e śn ia  w yjedz ie  300 
osób, 16go 900 osó b ,  1 8 -ego  300. —  
W ten sposób w p ie rw szy ch  3-ch t y ­
godniach najbliższego m ies iąca  w y e m i­
gruje do Palestyny 2.000 w ychodźców .

Samorządy p o w in n y  p o d ją ć  w a l  
kę Z drożyzną C zynnik i m ia ro d a jn e  
zwróciły uw agę na n ie p o k o ją c y  w zros t  
cen żywności, g łó w n ie  m ię sa  w m i a ­
stach.

Walka z fa lą  d rożyzny  żyw nośc i  
środkami represy j a d m in is t r a c y jn y c h  
z9óry skazana je s t  n a  n ie p o w o d z e n ie .  
To też coraz p o w szech n ie jszy  je s t  w ko 
lach zbliżonych do  rz ą d u  pog ląd ,  lż 
skuteczna walka z n ie u z a s a d n io n ą  falą  
drożyzny tylko w ted y  b ę d z ie  m ia ła  w i­
doki powodzenia, jeżeli w alkę  tę  p o d e j  

solidarnie s a m o rz ą d y  w o p a rc iu  o 
realny program , k tó ry  zna laz łby  z ro z u ­
mienie i po p arc ie  kół rządow ych .

Zmiana r o z k ła d u  p o c i ą g ó w  s e ­
zonowych. W zw iązku  ze z m ia n ą  w 
meżącym roku o k re su  feryj szko lnych  
(wakacyjnych) w y z n a c z o n e  s ą  n o w e  
terminy k u rso w a n ia  s e z o n o w y c h  p o c ią ­
gów pasażerskich Ne 1 l a  k o m u n ik a c j i  
warszawa— K rynica— Z a k o p a n e  k u rsu je  
°d 26/VIII do  31/VIII r. b wł. i Ns 12a 
komunikacji Z a k o p a n e — K ry n ica— W a r­
szawa kursu je  od  27/8 do  1/9 r. b. wł.

Kierownictwo 6 ki. koedukacyjne] p ry w a tne j  
SZKOŁY POWSZECHNEJ o raz  PRZEDSZKOLA

STANISŁAWY L I 6 Ę Z 0 W N Y
Częstochowa, Aleja Kościuszki 8. — Telefon 11-86.

przyjmuje zapisy do wszystkich klas oraz przedszkola. 
Kancelarja czynna od godziny 9 do 12 oraz od 15 do 18.

Z uroczystości zamknięcia kolonji letniej
dla dzieci z Kresów w  Herbach.

Przed  kilku ty g o d n ia m i  d o n o s i l iśm y  
na  tern m ie jscu  o p ięk n y m  i s z l a c h e t ­
n y m  czyn ie  m ie jsc o w y c h  u rzęd n ik ó w  
sk a rb o w y ch ,  k tó rzy — wszyscy, ja k  j e d e n  
m ą ż — zapisali s ię  w p o c z e t  cz łonków  
T o w arzy s tw a  Rozwoju Z iem  W sc h o d ­
n ich  i ja k o  ko ło  teg o  T ow arzy s tw a ,  
p rzy  w y b i tn y m  u dz ia le  p re z e s a  za rządu  
o k rę g o w e g o  w K ie lcach , d y re k to ra  Kie­
leck ie j  Izby S ka rb o w e j ,  p . W o y d a ta  o- 
raz  m ie jsc o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a ,  n ie  
szczędząc  o f ia r  ni t ru d ó w  i z ach o d ó w , 
zo rg an izo w ali  w H e rb a c h  S ta rych  p o d  
C z ę s to c h o w ą  k o lo n ję  le tn ią  d la  ubog ich  
dzieci z d a le k ic h  K resów  w s c h o d n ic h .

K olonja  u rz ą d z o n a  zos ta ła  w b u d y n ­
k a c h  po  o b e c n ie  z l ik w id o w an y m  z a k ła ­
dzie  w y c h o w a w c z y m ,  o d p o w ie d n io  w y ­
re m o n to w a n y c h .  Przybyło  42 ch łopców : 
30 z N ow ogródka  i 12 ’z B a ran o w icz .  
B yła  to  b ie d o ta ,  o b d a r ta  n a d  w sze lk i 
w y raz  i w ygłodn ia ła ,  flż p rzy k ro  by ło  
p a trzeć .  Tyle nędzy...

To t e ż  cz tery  ty g o d n ie ,  s p ę d z o n e  w 
id ea ln y ch  w p ro s t  w a ru n k a c h  n a  ko lonji ,  
n a  św ie tn y m  w ikcie  i p o d  tro sk l iw ą  
o p ie k ą ,  w ydały  się b ie d n e j  dz ia tw ie  
w p ro s t  ra jem , z iszczonym  na  ziem i. 
Szy b k o  j e d n a k  zb ieg ła  ta  ś l iczna  s i e ­
la n k a  le tn ia  b ied n e j  dz iec ia rn i  i w ybiła  
d la  niej g o d z in a  p o w ro tu  do  p ie leszy  
ro d z in n y c h .

Z u c z u c ie m  n ie k ła m a n e g o  żalu, ze 
łzam i w oczach  dzieci ż e g n a ły  te n  
g o śc in n y  kącik ,  gdz ie  zazna ły  ty le  d o ­
b roc i  i se rca

U ro czy s to ść  z am k n ięc ia  kolonji,  je s t  
j e d n o c z e ś n ie  d n ie m  s m u tk u  i rad o śc i  
d la  „ k o lo n is tó w ” , o d b y ła  się w ub. p o ­
n ied z ia łek .  Wzięli w niej udział n a ­
czeln icy  m ie jsco w y ch  U rzęd ó w  S k a r ­
bo w y ch  p. p .: C zesław  R zepka, B o le ­
s ław  S tę p ie ń  i H e n ry k  L ukas iew icz ,  
z a s tę p c a  n a c z e ln ik a  lll-go u rz ę d u  p. 
Bilski, k ie ro w n ik  J a n  B ajer ,  k ie r .  W a jch t  
r e fe re n d a rz  J a n  M otłoch, p. S t rz y ż e w ­
ski, o raz  p rz e d s ta w ic ie le  s p o łe c z e ń s tw a  
c zęs to ch o w sk ieg o  i redakc ji  „S łow a C z ę ­
s to c h o w s k ie g o ” .

Na p a m ią tk ę  k ró tk ie j  g o śc in y  na 
z iem i c z ę s to c h o w s k ie j  i dla ła tw ie jsz e ­
go  p rze trw an ia  czek a jący ch  na  n ich  za 
p asó w  z c iężk ą  rzeczy w is to śc ią  c h ło p cy  
o trzy m a li  po 1 u b ran iu ,  koszuli, p a rze  
buc ików  i c z a p c e  o raz  p a c z c e  łakoci,

za k tó re  s e rd e c z n ie  dz ięk o w ali  sw ym  
o p ie k u n o m .

T ru d n o  o p isa ć  te  czys te ,  jak  dja- 
m e n t ,  łzy s e rd e c z n e g o  żalu  sp o w o d u  
m a ją c e g o  n a s tą p ić  już  za kilka godz in  
w y jazdu  i te  z a c h w y c a ją c e  w swej b e z ­
p o ś re d n io ś c i  w y razy  w d z ię c z n o śc i ,  j a ­
kie o rg a n iz a to ro m  kolonji h o jn ie  w y ra ­
żały dziec i za p o n łe s io n e  tru d y .

Te łzy d z iec ięce  by ły  d la  w z ru s z o ­
n y ch  tern  d o  g łęb i  o rg a n iz a to ró w  k o ­
lonji n a j lepszą  n a g ro d ą  za ich  p e łn ą  
p o św ięcen ia  i o f ia rn o śc i  p ra c y .  D ał t e ­
m u  w yraz  nacz . R zepka , r e p re z e n tu ją c y  
n a  u ro czy s to śc i  n i e o b e c n e g o  p re z e s a  
z a rz ą d u  o k rę g o w e g o ,  dyr. W o y d a t a .

G ośc ie  spędzili  w śró d  ra d u ją c e j  się 
n ie z m ie rn ie  o t r z y m a n e m i  p o d a rk a m i  
dz iec ia rn i  k ilka godz in . D o k o n a n o  sze 
re g u  zd jęć  i zw iedzono  szczegó łow o  c a ­
łą ko lonję .  L u s t ra c ja  w y p ad ła  b. d o b rz e .  
W szędz ie  s p o ty k a n o  się ze  w zorow ą 
czy s to śc ią .  O d ży w ian ie ,  jak  s tw ie rd zo ­
no, ro zp y tu jąc  szczeg ó ło w o  p o szczeg ó l­
n e  dzieci,  było  n a p r a w d ę  św ię tn e .  D o ­
b ro c z y n n y  w pływ  w y w ie ra ło  na  d z ia ­
tw ę  rów n ież  k ie ro w n ic tw o  kolonji,  s p o ­
c z y w a jące  w rę k a c h  p. W ac ła w a  P io­
trow sk ieg o ,  leg jon is ty  z S o sn o w ca ,  k tó  
r e m u  p o m o c n i  byli w te j  t r u d n e j  p ra c y  
w ychow aw czej  p. W ac ław  G a rs tk a  i hi- 
g je n is tk a  p. M arja L u c e n k o ,  h ig jen is t -  
ka  z C z ęs to ch o w y . O p ie k a  le k a rsk a  
sp o c z y w a ła  w rę k a c h  d r .  S k o tn ic k ie g o ,  
s e rd eczn ie  z a jm u ją c e g o  się p o w ie rz o n ą  
jeg o  p ie c z y  dz ia tw ą .  C h łopcy  sp ęd za l i  
ca ły  p raw ie  czas n a  p o w ie t rz u .  Do ich 
dyspozyc ji  p o z o s ta w a ł  d u ży  p lac, na 
k tó ry m  u p raw ia li  rów n ież  gry  sp o r to w e  
odbyw ali  p o d  o p ie k ą  sw e g o  w y chow aw  
cy  w ycieczki d o  p o b l isk ie g o  lasu , p o ło ­
żo n eg o  w zd ro w o tn e j  w y so c e  okolicy , 
urządzali p o g a w ę d k i  i p rz e d s ta w ie n ia ,  
p o p isu ją c  s ię  w ła sn e m i u tw o ram i,  b io ­
rąc rów n ież  żywy udzia ł w e  wszelk ich  
u ro czy s to śc iach .  Nic d z iw n eg o ,  że  pod  
t a k  t ro sk liw ą  o p ie k ą ,  w y g lą d  dz iec i 
zm ien ił  s ię  r a d y k a ln ie  i z a m ia s t  w y ­
c h u d ły c h  tw a rzy czek ,  n a  k tó ry ch  n ę d z a  
położyła  sw e  p ię tn o ,  p o  4 - ty g o d n io w y m  
p o b y c ie  dz ia tw y  n a  kolonji,  o rg a n iz a to  
rzy jej i p r z e d s ta w ic ie le  sp o łe c z e ń s tw a  
u cz e s tn ic z ąc y  w u ro czy s to śc iach  z a m k ­
n ięc ia  ko lonji  m ogli  p o d z iw ia ć  p e łn e  i 
ro z e ś m ia n e  b u z ie ,  św iad czące  o  z d ro ­

wiu i z a d o w o le n iu  ich m a ły c h  „w łaś ­
c ic ie l i”.

W w ie lk iem  sk u p ie n iu  w y s łu ch a ły  
dziec i p rz e m ó w ie n ia  ref. M otłocha , k tó ­
ry w p ięk n y ch  a z ro z u m ia ły c h  dla  n ich 
s ło w ach  za c h ę ca ł  ich d o  w y trw an ia  w 
d a lsz e j  d ro d ze  życia , a b y  m og li  s tać  
s ię  d o b ry m i  s y n a m i  O jczyzny . O d p o ­
w ie d z ią  na to  p rzy rz e cz e n ie  by ło  u r o ­
czys te  p rz e m ó w ie n ie  z ło żo n e  s a m o rz u t ­
n ie  p rzez  p rz e ję tą  do  g łęb i  dz ia tw y , że 
w ie rn ie  s ta ć  b ę d z ie ,  gdy  d o ro śn ie ,  na  
s t raży  po tęg i  m o c a rs tw o w e j  P ań s tw a  
— w s p ó ln e g o  d o b ra  w szys tk ich  o b y ­
w ate li .

Na p a m ią tk ę  z o rg a n iz o w a n ia  ko lon ji  
d o k o n a n o  sz e re g u  zd jęć  fo to g ra f iczn y ch .  
K ilk u g o d z in n y  p o b y t  w śró d  d z ia tw y  w 
n o w y c h  m u n d u r k a c h  zm ie n io n e j  nie 
d o  p o z n a n ia ,  n a leża ł  n a p r a w d ę  do  p ięk  
nych  chwil.

Zapisy w Publicznych Szkołach 
Dokształcających Zawodowych Nr.
1 i 2 i 3 n a  o b o w ią z k o w ą  n a u k ę  dla 
m ło d z ie ż y  w w iek u  o d  la t  15-tu d o  18, 
z a t r u d n io n e j  w rz e m io ś le ,  p rz e m y ś le  i 
h a n d lu  już  się  o d b y w a ją  c o d z ie n n ie  w 
godz. 18— 19 do  d n .  31 b m . w K ance- 
larji Szkoły  przy ul. P io tro w sk ie j  17. 
P o c z ą te k  roku  sz k o ln e g o  w d n iu  3-go 
w rześn ia .

Z „Brygady**. T ren ing i  sekcji  b o k ­
se rsk ie j  Koła S p o r to w e g o  „ B r y g a d a ” 
o d b y w a ć  się  b ę d ą  w e  w to rk i ,  czw artk i  
i so b o ty  k a ż d e g o  ty g o d n ia  w g m a c h u  
O g n isk a  O b ro n y  N ie p o d le g ło śc i  ul. P u  
ła sk ie g o  2 o godz. 18.30. Z a p i s y  no- 
w o w s tę p u ją c y c h  c z ło n k ó w  p rz y jm u je  
s e k re ta r ja t  lu b  też  k ie ro w n ik  t r e n i n ­
gów .

Or. med. Jan Bielunas
POWRÓCIŁ

Choroby uszu, nosa i gardła 
przyjmuje od 12—1 
i od 4— 7 po poł.

Aleja 33, tel. 14-04.

Dr. med.

M. Kotiri -  Szajnowa
choroby kobiece i akuszerja

powróciła
p rz y jm u je  od  8 — 10 r. od  3 —  6 pp.

Aleja W olności 3/5, tel. 18-62

Lekarz-dentysta

Henryk Lejzerowicz
K ilińskiego 3

POWRÓCIŁ.

60ŁEM OKIEM.
Czuć opalenizną. — Twórzym y 

b ry g a d ą  d la  „Brygady**.
W akacje  kończą  się; 

na dw o rcach  kolejowych 
i w w agonach  czuć  spa ­
lenizną —  to w raca ją  
p iękne le tniczki, św ieżo 

. . .  opa lone  na  bronz. Nie
^ 0 Panie —  panowie te ż  się poddali  
s„ . ie ° P a lan ia  się  na s łońcu  w ciągu 
i „i j U, ^ni tygsdnia  za w yją tk iem  św ią t  

k tóre  to dn ie  p rzezn aczo n e  
Sz na s '®dzenie w dom u z pow odu  de- 
t; - -  Wrócić z urlopu  n ieopa lonym  na 
toścfą conojm niej n ieprzyzw oi

me^  b y z je ra  z a s ta łem  w czoraj znajo- 
F k t ó r y  onegdaj pow róc ił  z urlopu, 
razp Cr przyc iem n>ał m u tw arz .  Gdy wy- 
bliwCm 2c ẑ*w*en ie  z pow odu tego  oso- 
facLe®°, 2abiegu, wyjaśnił mi, że  w gó- 
desze ' t .  Sp^ zał u r lo p  s ta le  pada ł

 2 p  ’ 2e ńl® zdążył s ię  opalić
go   rzecież  to nic kom prom itu jące -

Ste^ o £ a fo n y !ylem g°  “  ia tCŻ nie Se*
n> e^ v il8 j.* 0! 00 inneg°- P®n nigdzie 
chowil Z- 7 1® by łem  w Często-

nieobecny cały miesiąc, A dziś

są  tak ie  czasy, że gdy kogoś n iem a  d łuż  
szy czas  i w raca  nieopalony, to  liidzie 
gotow i go posądzić , że s ie d z ia ł  w kry­
m inale .

Na w szelki wypadek k aza łem  sobie  
te ż  tw arz  uciem nić .

Z resz tą ,  to  bardzo  przyjem ny sport  
tak ie  p lażow anie .  Szczegó ln ie  ba rdzo  
p o n ę tn ie  wyglądają na plaży stersi^ pa­
nowie z b rzuszkam i n ad  wiek wyrośnię- 
tem i i pan ie  o stuk ilow ej żywej wadze. 
P o d o b n o  w łaściciel  plaży w Korwinowie 
s to su je  sp ec ja ln e  ulgi dla oty łych plażo- 
w iczek  i p lażowiczan: jak k ilka tak ich
ciężk ie j  wagi sz tuk  zanurzy  s ię  w w o­
dzie, to  poziom  w W arcie  za raz  się p o d ­
nosi i m ło d z ież  m oże pływać. Bo n o r ­
m aln ie  W arta  w tej okolicy jes t  tak 
p ły tka , że  m ożna w niej tańczyć.

N iewiem, czy w tern  okreś len iu  n ie ­
m a  t ro c h ę  przesady, bo sam  n ie  tańczę :  
now oczesne  tań ce  wymagają ro z p rę ż e ­
nia  członków , a u m nie d z ie je  się  a k u ­
r a t  odw rotnie .

Był urzędnik , wzorowy, sk rupu la tny  
i wolnom yślic ie l (wolno - myśli - c ie le ) .  
W przec iw ieństw ie  do urzędników  c h a ­
o tycznych  i n iesk rupu la tnych  u rzędn ik  
ten  dzień  po dniu, m ies iąc  po m iesiącu  
p racow ic ie  odsiadyw ał swe s ied zen ie  w

urzędz ie .  Nie p rze sk ak iw a ł  po kilka s top  
ki naraz ,  jak to  zwykli czynić  n iektórzy, 
lecz sys tem atyczn ie  aw ansow ał s top ień  
po s topn iu  Z aczą ł  od sz ó s te g o  s topn ia  
p łac , p o tem  aw ansow ał do s iódm ego ,  
ósm ego  itd . aż do  dz ies ią te j  kategorji.  
Tu pow iedział sobie : s top . W yżej juz
chyba  nie za a w a n su je  —  cz a s  mi na j­
wyższy zos tać  posłem .

O w szęm , dyrekcja  w yraziła  swą z g o ­
dę: m am y go z redukow ać ,  n ie c h  lepiej 
zos tan ie  posłem ...

Czy z o s ta ł?  Nie w iem . Ale zda je  się, 
że nie, bo m ów iono c nim, że  je s t  ofia 
rą  ordynac ji  w yborcze j ,  k tó ra  u n iem o ż  
liwia u dz ia ł  w g łosow aniu  o so b o m  u p ra ­
w iającym  n ierząd .. .

O czyw iście  t rz e b a  t ę  z łośliw ość  przy 
jąć z z a s t r z e ż e n ie m  m im o, że daw niej 
taka  h is to r ja  m ia ła  w szystkie  cechy  moż 
liwości.

Przy nowej ordynacji w yborczej t a ­
kie pask u d z tw a  są  n iedopom yślen ia .

Czasy naogół n ie  są  w eso łe : h u m o r  
s ta je  się  p rz e d m io te m  zby tku  i w inien 
być opodatkow any . Byłby to  śm ieszny  
poda tek , choć  w rzeczyw is tośc i ba rdzo  
ba rdzo  sm utny . W szędz ie  zastó j,  ż a d n e ­
go targu, a racze j  je s t  targ  po f ran cu ­
sku: le ta rg .  O ptym iśc i pocieszają , że

je d n a k  kiedyś s ię  popraw i i żyć b ę d z ie ­
my jak  w raju. N astąp i  to  w tedy , gdy 
już będ z iem y  ca łk iem  goli i z l is tk iem  
figowym jedynie , k tó rego  żaden  k o m o r ­
nik nie zajmie. N arazie  kwitn ie  jeno  han  
del: wszycy sp rzed a ją  m e b le ,  u b ran ia  i 
inną  s tarzyznę . Tych, k tórzy tego  nie 
czynią  w yręcza  u rząd  skarbow y.

Na ten  te m a t  pow stały  już pow ieści: 
uboga, lecz uczc iw a  drużyna  p iłkonożna 
walczy z t ru d n o śc ia m i  i z p rz e c iw n ik a ­
mi, w reszc ie  b ie rze  s ię  w  kupę  i bije 
wszystkich  na g łow ę. P o w iem  odrazu: 
B rygada  — m is trz  okręgu.

O w szem , e n tu z jazm  jes t ,  każdy krzy­
czy: n iech  żyje Brygada! Ale z czego  
ma żyć ta  zw ycięska  drużyna? Z s a m e ­
go en tuz jazm u  P.T. P u b l ic z n o śc i  Z „Dę- 
b ie m ” sobie  poradzą , w iedeńsk ie  zwy­
c ięs tw o  odnieśli i po la u r  olimpijski s ię ­
gną. Ale pom oc  jej p o trz e b n a  nie  tylko 
okrzykami. T rzeba  stw orzyć  b ry g ad ę  pro 
tek to rów  i honorow ych  cz łonków , któ- 
rzyby z Brygady po tężny  i r e p re z e n ta ­
cyjny k lub sportow y C zęstochow y s tw o ­
rzyli. A chłopaki n iech  grają i n iech  zwy 
c ięża ją  na c h w a łę  sp o r tu  c z ę s to c h o w ­
skiego

A w ięc  tw orzym y brygadę  dla „Bry- 
gndy” .
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C E N Y  Ż Y W N O Ś C I .
Miejski® i w iejskie oblicze zwyżki cen.

Zwyżka cen mięsa, masła i n iektó­
rych innych artykułów spożywczych, ja­
ka dała s ię  zaobserwować w ostatnich  
czasach w wielu okolicachjjjkraju, zawie­
ra w sobie  niejako dwa oblicza: oblicze  
wiejskie i miejskie. Oblicze wiejskie jest  
tu pogodne, ob licze  m iejskie smutne i 
wydłużone.

Rolnik polski oddawna czeka na po­
prawę cen produkowanych przez sieb ie  
artykułów. Sytuacja, w jakiej znalazła  
s ię  wieś, jest n ie  do pomyślenia jako 
stan trwały. Pod wpływem spadku cen  
artykułów rolniczych dochód rolnika 
zmniejszył s ię  o około 65 proc. Za 
sprzedany przez sieb ie  towar nie jest  
rolnik w m ożności pokryć sw e koszta  
gospodarcze, sp łacać rozterminowane  
nawet długi, pokryć wymierzone mu po 
datki i zakupić najniezbędniejsze arty­
kuły przemysłowe, których spadek cen  
jest niewspółmiernie mniejszy. Wystar­
czy zaznaczyć, że za pług płacił rolnik 
w 1928 r. równowartość 130 kg. żyta 
lub 22 kg. wieprza żywej wagi, w roku 
ubiegłym zaś musiał zapłacić  276 kg. 
żyta lub 72 kg. wieprza. D z ies ięć  kilo­
gramów soli równało s ię  w 1928 r. 10 
kg. żyta, a w 1934 ?r. —  28 kg.

Rolnik ma w ię c  powody do radości, 
gdy rosną ceny artykułów spożywczych, 
oczyw iśc ie  pod warunkiem, że ta zw yż­
ka cen zaznaczy s ię  realną pozycją w 
jego d och od zie  Zresztą nietylko rolnik 
cieszyć  się  będzie  z takiego stanu rze­
czy. Zwyżka cen surowców rolniczych i 
ich bardziej racjonalne ustosunkowanie  
do cen towarów przemysłowych leży w 
interesie  nietylko rolnika, ale w najży­
wotniejszym interesie ca łego  kraju. P ie­
niądze, które otrzymuje w ieś za sw e to­
wary wrócą bowiem zawsze w tej czy  
innej formie do miast, zasilając produk­
cję  i handel. W naszych warunkach nie  
ma innej racjonalniejszej drogi na zwięk  
szen ie  obrotów handlowych, produkcji i 
zatrudnienia, jak tylko przeż wciągnię­
c ie  dwudziestokilkomiljonowej rzeszy  
ludności wiejskiej w orbitę wymiany i 
konsumcji.

Czy zwyżka cen  m ięsa i nabiału, z 
którą mamy obecnie  do czynienia wy 
pełnia to  zdanie?

Otóż budzą s ię  tu pewne wątpliwo­
śc i,  należałoby corychlej rozproszyć.

Zwyżka cen „surowca” m ięsnego jest 
poważna, ale nie wszędzie  występuje w 
sposób, któryby pozwalał wyraźnie stwier  
dzić, że warstwy rolnicze odnoszą z 
niej odpowiednią korzyść W Warszawie  
cena bydła żywej wagi wzrosła do prze 
c iętn ie  70 gr. za kilogram, a w ięc o 
około 10 proc. Jest  to jednak cena gief 
dowa, w zględnie cena, po której doko­
nywane są ząkupy za pośrednictwem  
Kasy Targowej w Warszawie. Ile z tej 
zwyżki otrzymuje faktycznie rolnik, to 
pozostaje  tajemnicą licznych kupców  
pośredników, w długim ich nieraz łań-  
chu, którzy dostarczają żywiec na tar­
gowisko warszawskie.

Trzeba zaznaczyć, że na prowincji 
przeciętna cena bydła żywej wagi da­
leką jest od cen giełdy warszawskiej i 
wynosi przeciętn ie  40 do 45 gr.

Cena świń podniosła s ię  poważnie w 
całym kraju.

Ile jednak uzyskuje rolnik?
Wydają s ię  uzasadnione przypuszczę  

nia, że  rolnik nie skorzystał w o d p o ­
wiednim  stosunku do tej zwyżki i że  
duża jej część  pochłonięta  została  rów­
nież przez bardzo długi łańcuch han­
dlarzy, zajmujących s ię  skupem świń 3 
dostarczaniem ich  do miast.

To jedna strona zagadnienia . Dru­
ga — to ceny wyrobów m ięsnych  z za­
kupionego w m iastach żywca.

W ielkie rozpiętości cen stwarzają i 
w tej dz iedzin ie  przerobu i handlu m ię­
sem , podobnie jak w dziedzinie  handlu 
żyw cem , ogromne pole do zdyskontowa  
nia zwyżki na korzyść pośrednictwa.

W zakresie wyrobów ze  świń zjawi­
sko to występuje wyraźnie. S łonina po­
drożała i dochodzi nawet do 1.80. Cena 
ta jest o 7 do 8 proc. za wysoka w sto 
sunku do ceny  żywca. Podobnie sm alec  
zdrożał ze  zł. 1 .60 na zł. 2 .20 , wędliny  
zaś podrożały w tym sam ym  stosunku, 
co  słonina i sm alec.

W seszc ie  ta sam a zwyżka dotyczy i 
abiału,

n

Obserwując te  ogromne rozpiętości  
cen w drodze od rolnika do k o n su m en ­
ta, oraz mając do czynienia z niewąt- 
pliwemi faktami dyskontowania zwyżki 
c en  artykułów spożywczych przez l ic z ­
ne ogniwa pośrednictwa handlow ego —  
trzeba dziś wielką uwagą o toczyć  c a ło ­
kształt problemu cen żywności Polity­
ka władz administracyjnych, samorządo  
wych i organizacyj gospodarczych musi 
bacznie czuw ać nad tern, aby żwyżka

cen istotnie  dotarła do rolnika i nie 
zwaliła s ię  całym swym ciężarem  na 
miasta.

Inaczej żwyżka cen nie da zamierzo  
nego rezultatu gospodarczego, a za­
miast odblasku radości na w iejskiem  o-  
bliczu cen  środków żywnościowych b ę ­
dziem y w i d z i e l i  niepożądany grymas i 
sm utek malujący s ię  na obliczu miej-  
skiem.

Kierownictw® 6-cio ki. koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wigurskiej - Folfasińsklej
Ul. Staszicd 10, tel. 16-12, zawiadamia, że zapisy dzieci do 
wszystkich 6-ciu od. oraz PRZEDSZKOLA przyjmuje codziennie  

kancelarja szkoły od 10— 12 i od 4 — 6-ej.

Z początkiem  roku szko lnego  1935/6 urządzam

! k f  I  P T T  ĉ a uczn ' ° w > których przygotow uję na leżyc ie
T i r  I  do egzam in u  w stęp n eg o  do klasy 1-szej g im ­

nazjum. Wyniki pracy otrzym uję rok rocznie bardzo dobre, gdyż w szyscy  
uczniow ie zdają e g z a m in .  U czyć  bęcką siły fa ch o w e . Ilość m iejsc o g ra ­
n iczona. Opłata bardzo niska.

Zgłoszen ia  przyjmuję Skrzyn eck iego  5 obok koszar 27 p.p.
M. P I R O Ź Y Ń S K I .

ŚREDNIA SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
W Częstochowie, Ul. Piłsudsk iego  1 9 .— Zatw. przez Min. Wyzn Rei. i O. P. 

przyjmuje zapisy na 1 p ó łiocze  1935/36 roku na W ydziały:

ORGANOWY, FORTEPIANOWY, SKRZYPCOWY i inne.
Dla uczniów  n iezam ożnych specja lne  ulgi.

Kancelarja czynna cod z ien n ie  od 9 —  10 i od 17 —  18.

Otwarcie „Turnieju gier sportow.
redakcji „Słowa Częstochowskiego".

cc

W niedzielę, 25 rozpoczyna s ię  „Tur 
niej gier sportowych redakcji „Słowa  
C zęstochow skiego”,zapoczątkowany przez 
nas przed trzema laty w celu rozwoju  
sportu w C zęstochow ie, zw łaszcza za­
niedbanej dziedziny gier sportowych, co  
nam się  też udało w znacznym stopniu.

W dorocznych rozgrywkach Turnieju 
biorą udział wszystkie m iejscowe kluby 
sportowe, posiadające sekcje gier spor­
towych. Turniej ten bywa jednem z naj 
ciekawszych wydarzeń sportowych w na 
szem  m ieście , to też zainteresowanie  
nim jest zwykle bardzo duże, podobnie, 
jak w roku bieżącym.

Turniej, rozgrywany zazwyczaj w mie  
siącach zimowych, w roku bieżącym, ze 
względów technięznych, przełożony zo ­

stał na okres jesienny. Udział w roz­
grywkach zgłosiły  dotychczas następują­
ce  kluby: Brygada, Victorja, Makkabi, 
Straż Ogniowa, IV KSM,—  drużyna mę  
ska i II KSM. — drużyna żeńska i WKS. 
27 p. p. Spodziewany jest również udział 
zespołu  „Sokoła” z Rakowa. Udział  
tych drużyn w Turnieju wskazuje, że  za 
wódy będą bardzo interesujące.

W niedzielę, 25 bm. o godz. 16 na 
boisku Victorji w parku 3 Maja odbędą  
s ię  pierwsze spotkania w Turnieju.

Grają Victorja —  Makkabi w siat­
kówce pań oraz w siatkówce i koszy­
kówce panów.

Organizacją Turnieju zajmuje się  
Kiel. OZGS , którego s iedziba znajduje 
s ię  w C zęstochow ie.

Sprawa o obrazę pamięci
Zmarłego Wodza Narodu.

Smutną galerję wyrodnych synów na 
rodu, którzy w dniach powszechnej ża ło­
by narodowej usiłowali brudnemi, bluź- 
nierczemi słowy zaciem nić promienny 
wizerunek postaci Zmarłego Wielkiego 
Człowieka, powiększył w dniu 17 maja 
majster fabryki „Stradom” 42-letni An­
toni Pietrzykowski.

W dniu tym, gdy zwłoki Marszałka 
wśród powszechnych objawów gorącej 
czci i m iłości składano na sen wieczny  
i nieprzespany w grobach królewskich  
na Wawelu, Pietrzykowski publicznie, ku 
nieopisanemu oburzeniu licznych prze­
chodniów na ulicy Sobieskiego, w biały 
dzień, o godz, 12 w południe odważył 
s ię  znieważyć pamięć Marszałka s łow a­
mi, których niepodobna powtórzyć w 
druku

Doprowadzony do wydziału ś le d c z e ­
go, Pietrzykowski chełpliwie oświadczył,  
że  jest komunistą i bynajmniej nie za ­
mierza wypierać s ię  swych przekonań. 
Do winy s ię  jednak nie przyznał, k ła­
miąc w żywe oczy, że zarzuconych mu 
słów  nie mówił.

W toku dochodzenia ustalono, że  
Pietrzykowski ma bogatą przeszłość po 
lityczną. W swoim czasie  należał on do 
Socjal Demokracji Królestwa Polskiego i 
Litwy, potem wstąpił do komuny i za

komunizm był skazany na 2 lata w ię­
zienia.

W dniu wczorajszym Pietrzykowski 
stanął przed Sądem Grodzkim. W są ­
dzie w dalszym ciągu uporczywie nie  
przyznawał s ię  do winy, usiłując przeko 
nać sąd, że  zawsze żywił on gorącą 
c z e ść  dla Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Badany w charakterze świadka wy 
wiadowca wydziału ś ledczego  Maciąg 
wobec oświadczenia obrońcy oskarżone­
go, że Pietrzykowski przez pewien czas  
należał do P P S  i obecnie  jeszcze  jest 
członkiem legalnych Klasowych Związ­
ków Zawodowych, wyjaśnił sądowi, że  
niektórzy komuniści w wykonaniu wyraź 
nej dyrektywy Kominternu wstępują do 
legalnych organizacyj, aby pod dogod­
nym płaszczykiem legalności prowadzić  
robotę komunistyczną.

Sąd po wysłuchaniu przemówień  
stron oskarżonego Pietrzykowskiego sk a ­
zał na 8 m iesięcy  więzienia.

Dr. PAWEŁ BRODIATQWSKI
ordynuje  w chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Panie  od godz. 12 do 1. 
al ,  N.  P. M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94
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Jak  w kalejdoskopie. Ruch w do
skonale rozwijającej s ię  kawiarni Eu. 
pa” ma swoje przypływy i odp’łvw“ 
chwile  szczegó lnego  nasilenia i swoi 
odrębne cechy. )e

P u b liczn ość  w kawiarni mienia siP 
jak w kalejdoskopie. Wczesnym rankiem 
na pięknej białej sali, zalanej obfiteml 
potokami światła  słonecznego , zjawiaj 
s ię  pierwsi gośc ie .  Są  to konsumenci 
t. zw. śniadań wiedeńskich, którzy przv 
chodzą specjalnie po to, aby spożyć ob­
fite  śniadanie, naprędce przerzucić kil­
ka gazet i iść  do pracy.

O godz. 10 ej rano" przybywają czy­
te ln icy  pism, dla których „Europa” z 
rekordowo bogatym wyborem pism j 
czasopism  jest  istnym rajem, o jakim 
oddawna marzyli. Bo pomyśleć tylko 
że taki gorliwy pożeracz pism za 45 g t ,’ 
ma klasyczną półczarną i tyle pism, ile 
tylko przeciętny śmiertelnik przeczytać 
m oże w przeciągu 2 —  3 godzin

0  godz. 12 ej fala ożywienia wzbiera. 
Przychodzą panie z najlepszych sfer 
m iejscow ego  towarzystwa, adwokaci z 
pobliskiego sądu, przedsiębiorcy budow­
lani i t.d. i t.d.

Ta przedobiedna s jes ta  trwa do go 
dżiny drugiej, kiedy każdy szanujący się 
cz łow iek  spieszy do domu na obiad.

W kawiarni nastaje kilka kwadran­
sów idealnego spokoju, szczególnie sprzy 
jającego lekturze.

Ale już o godz. 5-ej kawiarnia przy­
pomina rozgwarzony ul. Zjawiają się 
now e twarze. G oście  dzielą się ostat- 
niemi w iadom ościam i dnia i prowadzę 
ożywione pogadanki na różne tematy.

1 ten barwny kalejdoskop trwa aż do 
późnego wieczoru. W godzinach wie­
czorowych, ma s ię  rozum ieć, duszą za­
kładu staje s ię  „sala różana”, gdzie 
dziesiątki osób  w kolorowym półmroku, 
lub w jaskrawej powodzi światła oddaje 
s ię  pląsom przy dźwiękach doskonałego 
zespołu  m uzycznego.

Lecz wszystko ma swój kres i około 
godz. 2 30 w nocy goście  rozchodzą się 
z popularnego zakładu, aby następnego 
dnia znowu rozpocząć odnowa.

Gdy się dziecko śmieje -  
niebo się uśmiecha!

Pani Nina pojm owała poważnieswo 
je obow iązki. W czyściutkiem  lakiero- 
w a n em  łóżeczku sp oczyw ał jej najsłod­
szy  cztero-m ies ięczny  d z id z iu ś— oczko 
w głow ie , taki jeszcze  niezgrabny, bez­
bronny, a śliczny.

Myła g o  sam a, sa m a  p r z e w i j a ł a ,  na 
w e t  mąż, uważany w tych w y p a d k a c h  
za sk o ń czo n eg o  niezgrabjasza, tylko w 
rzadkich w ypadkach pod jej okiem o- 
śm ie la ł  się wziąć m a łego  c z ł o w i e c z k a  
na ręce. , .

O soby o b ce  m og ły  tylko patrzeć i 
platonicznie podziwiać, wszelkie zas 
o bca łow yw ania  i t. p. pieszczoty były 
kategorycznie  w zbronione. Można so­
bie  zatem  wyobrazić jej rozpacz, gdy 
po dw udniow ej n ieobecności zastaa 
dziecko  sm u tn e  co ś  i popłakująca. 
Niańka nie um iała  teg o  wytłumaczyć, 
za tem  Pani Nina czem prędzej zabra 
się  do  og lędz in  dzidziusia. ,

N aturalnie— niem a to jak ręka ma 
ki. Lato, dziecko s ię  przepociło — 
docznie  nazbyt okryte— i w pachwin 
powtórzyły s ię  b o le sn e  odparzenia.

Co tu począć?  Porwała za s 
chaw kę: r

—  Zosia? —  Tak, tak wróciłam-
Wyobraź so b ie  co  zastałam... »

—  1 co  ty w takich razach używa 
Zwykły talk, s łyszałam , jest n'e 0rAj. 
w iedni. Babysal, m ów isz?  .. firmy 
ba? J eś l i  ftntiba to napew no don r  
W każdym składzie ap teczn ym .-  , 
w iem  jak ci m am  dziękow ać. Juz

W kilka wieczorów p ó ź n i e j  

m ożn a było cudny obrazek: Ob ,
żeczka, pochyleni — mam usia i 
Dzidziuś u śm ie c h n ię ty  beztrosk^-rznie  
bierał łapkami i usiłował bezsku  
p och w yc ić  w iszącą u sufitu lamP •

W sercu matki jaśniało  i usm  ̂
ło s ię  n ieb o .

Wycieczka ko la rska  CTC. w
dzielę, 25 b m. odbędzie  się  wy« ’ io
kolarska CTC., połączona z z a b a w  
„Sielanki" w Korwinowie. ^ , ej

Wyjazd kolarzy nastąpi o g° 
rano. Rodziny, goście  i sy”*P® ^  12.4®* 
pojechać koleją w godzinach: J ja-
14. 10. Bufef dla smakoszy. c»ar 
cą 30 gr., m łodzież 20 gr.



Czołowi kandydaci okręgu częstochowskiego.

m

Minister Jerzy Paciorkowski.
P. minister Jerzy Pac io rkow ski zna j­

duje się obecnie w p e łn i w ieku  m ęskie­
go. Liczy on lat 42. U ro d z ił s ię  w roku  
1893 i należy do na jm łodsze j fa lang i 
ówczesnego pokolenia polskiego, k tó re  
Siarżą ław szkolnych w ygra ło  walną 
bitwę o własną szkołę polskę, o szkołę, 
w której, w takt b rzm ień  m owy o jczy ­
stej miały się urabiać cha rak te ry  i  du ­
sze młodzieży polskie j.

P. minister urodził się w rod z in ie  zna 
nego w swoim czasie w C zęstochow ie 
mecenasa Stanisława Paciorkow skiego, 
który przez szereg la t p ro w a d z ił w ziętą  
kancelarię adwokacką w naszem m ie ­
ście Cieszył się on op in ją  doskonałego 
cywilisty i po przeniesieniu się z Czę­
stochowy do Warszawy często zab ie ra ł 
głos na łamach pism  praw niczych  w 
różnych sprawach specja lnych  i spolecz 
nycn.

kwietny znawca swej specja lności, 
werydyk, rąbiący w szystk im  prawdę w 
°czy — takim był i pozosta ł do d z iś  
nta, pod srebrną zim ę swego żywota, 

ojciec P- ministra.
W roku 1905 13 le tn i Jerzy Pacior- 

0 i wrsz z innym i opuszcza g im na- 
z)um rosyjskie w C zęstochow ie, aby w ię
nu ^ a n ' e8° n *a pow róc ić  i wstę- 

znakom itej ucze ln i —  gim na- 
^ je c h a  Górskiego w Warsza- 

pZ Polskim językiem  w ykładow ym .
M w !/-° ,ńczeniu g im nazjum  w stąpił on 
sbursk ' Prawny U niw ersy te tu  P e te r- 
P r z v n st ud)a un iw ersy teck ie  
ści nftt.L̂  ?a ,Pzz*dśw itow e la ta  w olno-
ski h! ł  e*‘ ^ako s tuden t J- P ac io rkow - 
wym LVWy udz*° ł w n iepod leg łośc io - 
hodkiem u .m łodzieżowym , którego o- 
w domi popularna kuchn ia  polska
Nr, 2o na ^ b a łk a ń s k im  P rospekcie

on do kUrfeończ« iu  U n iw ersyte tu  powraca 
j z końcem w ojny św ia tow e j, 

stępnie n ° ,  egi i  A kadem ick ie j a na- 
0ti najnii! Psństw ową, w k tó re j
^chodzi* szczebli w a d m in is tra c ji 
dzhi odnA " a , COraz trudn ie jsze  i  bar-

S łu żb . i a ln e  s t a " o w ^ a -
feferent 1  ^ stw°w ą  rozpoczą ł on jako 
kieruje. n*sterstw ie , k tó rem  dz iś

Czelnikie^|eWr0?*® mai owym zosta je  na- 
nistetstwi» a*u Politycznego w M i- 
f,* p°tem' " a  Pliaw W ew nętrznych , w k ró t 
'̂tyczne0o yrek to rem  D epartam entu  Po 

SZekn  R u-8®OZ M in is te rs tw a , zko le i 
S ,r6 * ‘ Prt» Prezeaa Redy M in i- 
w ?J® *r°dy l a t a  P e , n i  Obowiązki

nisbem n  *^  80, w reszc ie  zostaje
T«k J  ? P ,eki, Społecznej.

Jta'v‘a sie i°8 d lHiejszym  zarysie przed 
’ Sta'1 służb,.«rZ8 ,e® ko le i osob is tych  i 
iZe8<> okreo, C2.°*oweg° kandydata na- 
°Wskieg0. m in l stra  Jerzego P ac io r- 

I ^ł®lsżv 7

. j j Skich id *inaczy^’ za r°dzina Pacior- 
,ddaWna o -  e  Z pnia ziemiańskiego i 

n!o starzu r ,  a, w, Częstochowie. Bar- 
f i P° Wst0nioweiPowianie, z generacji 
do j  ętn>e wvm r • ,uz niemnł 
WiB..Zlada p mi • ]’ °P owiadają, że

naby ł on po sprzedaży własnego m a ją t­
ku ziem skiego.

P. m in is te r n igdy nie z ryw a ł sta łego 
kon tak tu  ze swem m iastem  rodz inncm  i 
zawsze wykazyw ał duże zainteresowanie 
jego sprawam i. D obrze pam iętam y jego 
w ie lką  m ow ę w Ognisku N iepod leg łości 
im . M arszałka Józefa P iłsudskiego, wy­
głoszoną przed o s ta tn iem i w yboram i do 
Rady M ie jsk ie j P. m in is ter, k tó ry  w ów ­
czas za jm ow a ł s tanow isko w ojewody 
k ie leckiego , ca łą  swą m owę o pa rł i zbu 
dow a ł na jednym  m otyw ie : należy do
Rady M ie jsk ie j w yb ie rać ludz i, godnych 
zaufania. S te r nawy m ie jsk ie j należy od 
dać w ręce czyste. Należy w ybierać 
n ie  pod kątem  po litycznym , a z n as taw ie ­
niem  gospodarczem.

W reszcie jeszcze jeden szczegół b io ­
g ra ficzny: p. m in is te r ożeniony jes t z p. 
Dowoyno S y lw estrow iczów ną.

Prezes Wacław Kobyłecki.
N azw isko prezesa K obyłeck iego  jes t 

w Częstochowie synonim em  doskonałe­
go mówcy, m ówcy z Bożej łask i, k tó ry 
przem aw ia nie d la  czczego i  pustego 
popisu frazeologicznego, ale z na jśw ię t­
szej g łę b i swego przekonania. A że 
kapryśny los obda rzy ł go w yb itnym  ta ­
len tem  krasom ówczym  i p ięknością w y­
s łow ien ia , k tó re j śm ia ło  m og liby mu 
pozazdrościć lum ina rze  paiestry, w ięc 
najg łębszą treść swych uczuć i m yś li 
w ypow iada zawsze w fo rm ie  n ieskazi­
te ln ie  p iękne j.

Co tem u  m ów cy daje ta k i zadzi­
w ia jący ogień i taką n ieodporną moc 
n iecen ia  s ilnych  wzruszeń w duszach 
słuchaczy?

Daje m u go p iękna m łodość ry c e r­
ska w s łużb ie  w ie lk ie j ide i, w ieczyście  
św ię ta  pam ięć la t m łodz ieńczych , spę­
dzonych  pod rozkazam i M arszałka Jó ­
zefa P iłsudsk iego, owe n iezapom niane

ch w ile  żo łn ie rsk ie j d o li i  n ie do li, n ieza­
pomniane la ta  leg jonowe.

W acław  K oby łeck i u ro d z ił się w r. 
1894 w P o lesiu  z iem i Ł o w ic k ie j, jako 
syn ro ln ika . S zko łę  średnią  ukończy ł w 
K ie lcach  w roku  1912. Jako s tuden t pra­
wa w s tą p ił w s ie rpn iu  1914 roku  do 
Legjonów, gdzie s łu ż y ł do kryzysu przy­
sięgowego w lip c u  1917 r. Na sku tek 
n iez łożen ia  p rzys ięg i in te rnow any w 
Szczyp iorn ie  i  Łom ży.

Po zw o ln ien iu  z Legjonów  w stępuje 
w szeregi PO W ., poczem  zapisu je  się 
ponownie na W yd z ia ł P rawny U n iw er­
syte tu  Jag ie llońsk iego.

Pow ołany przez M in is te rs tw o  A pro ­
w izac ji p e łn i urząd re fe ren ta  aprow iza- 
cyjnego w C zęstochow ie  aż do lik w id a ­
c ji  tego M in is te rs tw a .

W sam orządzie P ow ia tu  C zęstochow ­
skiego p racu je  w charakte rze  k ie ro w n i­
ka w ydzia łu  handlowego od roku  1921 
do 1927.

Po u tw orzen iu  Kom una lne j Kasy 0 -  
szczędności w  s tyczn iu  1927 r. zostaje 
początkowo je j p rokuren tem , zaś od 1 
stycznia 1929 r. pozosta je  na stanow i 
sku dyrek to ra  te j Kasy.

Jako p racow n ik sam orządu te ry to r- 
ja lnego przez szereg la t zb liska  s tyka ł 
się z po trzebam i i bo lączkam i wsi, jako 
gospodarz K .K.O . św ie tn ie ,zda ł egzam in. 
Z aczą ł bow iem  od bardzo skrom nych 
początków , bo za ledw ie  od 100 tysięcy, 
udz ie lonych  K.K.O . przez S e jm ik  Powia 
tow y w fo rm ie  pożyczki.

O becnie K .K .O . je s t w ła śc ic ie lką  o- 
kazałej kam ien icy  w  śródm ieśc iu , ob ró t 
zaś je j w yraża się w im ponu jące j cy frz e  
60 m iljon ó w  roczn ie .

W tym  szybk im  w zroście  in s ty tu c ji 
tk w i n iezaprzeczone św iad ec tw o  zdo l­
nośc i i sprawności je j k ie row n ika .

D y re k to r K o by łe ck i, n ie za le żn ie  od 
pracy zawodowej, pośw ięca s ię  pracy 
spo łeczne j. P rzez k ilka  la t p e łn ił fu nk

c je  prezesa wspólnej o rgan izac ji Zw ią* 
zku Leg jon is tów  i P .O .W . Od czasu po­
d z ia łu  tych  o rg a n iz a c ji z m a łem i p rze r- 
w am i pozostaje do dz iś  na s tanow isku  
prezesa Zw iązku  Leg jo n is tó w  Jest ró w ­
nocześnie  prezesem  Zarządu P ow ia tow e­
go F ed e ra c ji P. Z. O O. Jest radnym  
m iasta  Częstochow y w roku  bieżącym  
zaś zo s ta ł w ybrany do rady nacze lne j 
Z w iązku  M ias t Po lsk ich .

N ależy rów n ież podkreś lić , że dyr. 
K o by łe ck i p ias tu je  prezesurę T ow arzy ­
stwa O św iaty i  K u ltu ry  R obo tn icze j 
„P o c h o d n ia "  i otacza serdeczną troską  
znakom ity  chór „P o c h o d n i” , k tó ry  przed 
k ilku n a s tu  d n ia m i zdoby ł p ierw szą na ­
grodę na tu rn ie ju  śp iew aczym  w G dyn i

Organizacje Katol. wobec wyborów
K a to licka  Agencja Prasowa og łos iła  

ko m u n ika t, w k tó rym  czytam y:
„K a to lic k ie  Stowarzyszenia A k c ji Ka 

to lłc k ie j są organ izacjam i re lig ijn e m i i 
społecznem i i g rupują wszystkich ka to li 
ków  bez w zg lędu  na ich  przekonania 
p o lityczne ; n ie  mogą w ięc  jako o rgan i­
zacja upraw iać te j lub  inne j p o lityk i.

S tow arzyszenie nasze n ie  narzuca 
sw oim  cz łon k in iom  k ie runku  p o lity k i, 
na tom ias t w ychow uje w szystk ie  w du ­

chu ch rześc ijańsk im  i uczy je  w nosić 
tego ducha we wszystkie  dz iedz iny  ży­
cia.

Konsekwentn ie i zgodnie ze swoją u- 
stawą Stowarzyszenie nie b ierze udz ia łu  
w  wyborach jako organizacja. N atom iast 
oddz ie lnym  cz łon k in iom  pozostaw ia n ie- 
ty lko  swobodę g łosow ania , ale i m ocno 
przypom ina i poleca obow iązek sp e łn ie ­
n ia  pow innośc i obyw ate lsk ie j w dn ju  
w ybo ró w ” .

Stosunek mas pracujących
do kandydatów na posłów.

Nie dużo okręgów w yborczych w Pol 
see jes t w tern szczęśliwem  położeniu, 
że lis tę  kandydatów  na posłów  rozpoczy 
nają nazw isk i  w yb itnych  dzia łaczy doby 
w spółczesnej.

Jednym  z ta k ich  okręgów  jes t Czę­
stochow a.

O brany w iększością g łosów  zgrom a­
dzen ia  wyborczego, o tw ie ra  lis tę  kandy­
datów  m in is te r op iek i społecznej p. Je­
rzy Paciorkow ski,

D laczego w łaśn ie  p. m in . Paciorków  
sk i o b ra ł sobie okręg Częstochowski, nie 
trud no  dom yśleć się!

Sam jes t przedew szystkiem  często- 
chow ian inem , zna dobrze ten okręg i 
je s t z n im  zw iązany n ić m i sym patji do ­
tyczącej jeszcze Jego wczesnej m ło  
dości.

Pam ię tam y, jak  jeszcze będąc w o je ­
wodą k ie leck im , m in. Paciorkow ski sta­
le  zw raca ł się ku Częstochow ie, któ ra  
była  jakby  jego oczkiem  w g łow ie .

I dziś, gdy p iastu je  wysoką godność 
państwową, zg o d z ił się w ystaw ić  swoją 
kandydaturę w  okręgu częstochow skim , 
Częstochowa w inna to  p rzy jąć z radoś­
cią.

Pom ijam  tu  se tk i i tysiące korzyści, 
jak ie  n iesie za sobą d la  okręgu posiada 
nie posła w postaci tak  w yb itnego  m ę ­
ża stanu, ja k im  jes t nasz kandydat, po­
m ijam  i  to , że m iasto i  pow ia t przez tę 
kandydaturę  jakby zb liża ją  się do sfer 
decydujących, a chcę podkreś lić  rzecz 
bodaj najważniejszą.

O tóż p iastowanie m andatu  poselskie 
go przez cz łow ieka , stojącego u ste ru  
rządu, pozw oli m u poznać wszystkie na

sze bo lączk i i  n iedom agania, pozw oli 
mu w n iknąć w te  trudnośc i i te  k ło p o ­
ty , k tó re  tu  przeżywam y i z k tó re m i się 
borykam y, a po odna lezien iu  ic h  p rzy ­
czyn, dążyć ku ich  usun ięciu

A zatem  w idz im y, że kandydatura 
ta d la  Częstochowy była w ięce j n iż  tra ­
fną, a wyrazem  tego by ły  w yn ik i w ybo­
rów  dokonanych na zgrom adzeniu de le ­
gatów okręgu częstochowskiego.

Je że li się zważy jeszcze, że obok 
nazwiska m in  Paciorkow skiego zna jdu je  
się szereg nazw isk znanych i  zas łużo ­
nych dzia łaczy, że d rug ie  m ie jsce  z a j­
m uje  prezes F ederac ji Zw . O br. O jczyz 
ny i  dz ia łacz n iepod leg łośc iow y, k tó ry  
je s t dz ieck iem  Częstochowy, z k tó rą  
zży ł się i w k tó re j z łoży ł na polu pracy 
społecznej całą swoją energ ję, to  prze­
konamy się, że Częstochowa powinna 
wyjść z ty c h  w yborów  zupełn ie  szczęś­
liw ie , a losy okręgu spoczną w rękach 
pewnych i  dośw iadczonych posłów , k tó ­
rzy pracą swoją będą zdąża li ku  dobru  
Państwa i swego okręgu.

Mając zatem przed sobą lis tę  kandy 
datów  na posłów , pow inn iśm y śm ia ło  
iść  do w yborów , ta k  aby posłow ie , k tó ­
rzy będą reprezentow a li nasz okręg, w ie 
d z ie li, że w ybra ła  ich  n ie  pewna garst­
ka ich  zw olenn ików , lecz szerokie  m a­
sy społeczeństwa.

W  szczególności n ie  pow inno zabrak 
nąć przy urnach w yborczych  lu d z i pra­
cy, rob o tn ików , rzem ieś ln ików  i  pracow 
n ików  um ysłow ych. P rzecież to  im  po 
w inno  na jw ięce j zależeć na przeprow a­
dzeniu szeregu ich  postu la tów  przez no 
wy Sejm  i im  pow inno chodzić o to , a-

by obrona ich  in teresów  znalazła się  w 
pewnych i dośw iadczonych rękach

N ie num erk i party jne , n ie  ludzie, wy 
sunięci k luczem  party jnym  będą b ron ić  
ich  praw  i in te resów , lecz ludzie , k tó ­
rych  nazwiska i k tó rych  prace są znane, 
i to  bodaj je s t najważnie jsze-

Posłow ie  naszego okręgu w inn i m ieć  
prześw iadczenie , że są reprezen tan tam i 
ogó łu  ludności, a p rzedew szystkiem  mas 
pracujących, a n ie pewnych ty lko  warstw  
społecznych.

A w pojen ie  w n ich  tego przekonania 
zależy ty lko  od nas samych.

Jerzy Wodecki.
Około pół miljona robotników 

pracuje na robotach drogowych 9 
wodno - kanalizacyjnych. Stan za 
tru d n io n y c h  w dn. 1 s ie rpn ia  1935 r. 
w yn o s ił 485 091 ro b o tn ik ó w , w tem  z 
ty tu łu  św iadczeń 241.806, op łacanych  
go tó w ką  i zbożem  (m ą k ą ) 243 285 ro ­
b o tn ik ó w .

Z o s ta tn ie j ilośc i za tru d n io n ych  na 
drogach państw ow ych  110.125 sam orzą 
d ow ych  112088  i w o d n o k o m u n ik a c y j-  
nyco  21.072 ro b o tn ik ó w .

Zebranie b. działaczy politycz­
nych. K o m ite t O rgan izacy jny  S tow a­
rzyszen ia  b y ł. D z ia łaczy N iep od le g ło ­
ściow ych i  W ięźn iów  P o litycznych  
1992— 1918 w C zęstochow ie  —  Sekre- 
ta r ja t u l. D ąbrow skiego N r. 4 m. 9, za ­
w iadam ia  n iezrzeszonych uczestn ików  
ruchu  N ieppd leg łośc iow ego , że w n ie ­
dzie lę  dnia 25 b.m . o godz. 10 rano t j .  
w sali Z w iązku  D ozorców  D om ow ych 
H-ga, A le ja  N r. 22 odbędz 'e  się ogólne 
zebranie, na k tó re  zaprasza K o m ite t O r­
gan izacyjny.

Nr. 34 „Wiadomości Literackich™
przznos i reportaż  U n iło w s k ie g o  z P a­
ragw a ju , szk ic  B łeszyńsk iego  o P o li 
G o jaw iczyńsk ie j, recenzje  R zew uskie j z 
ks iążk i F o lk ie rsk ie g o  o w p ływ a ch  ro ­
m an tyzm u  fra n cu sk ie g o , recenz ję  Za- 
w o d z iń sk ie g o  z „B a le tu  p o w o jó w ”  Paw ­
lik o w s k ie j (Jasno rzew sk ie j), recenz je  
D ud z ińsk ieg o  i H e lsz tyń sk ieg o , k ro n ik ę  
ty g o d n io w ą  S ło n im sk ie g o  ru b ry k ę  ro z ­
ryw e k  u m ys łow ych  i a k tua lno śc i, oraz 
ko lu m n ę  p la s ty k i z ko re spondenc ją  
B ie da rta  z w ys ta w y  w ło sk ie j w P aryżu  
i a rty k u ł W . H usarsk iego  „P ittu ra  m e- 
ta fis ic a ” o w spó łczesnem  m a la rs tw ie  
w łosk iem .



Życiorysy kandydatów na posłów.
N a  i n n e m  m i e j s c u  p o d a j e m y  d z i ś  ż y ­
c i o r y s y  c z o ł o w y c h  k a n d y d a t ó w  n a  p o ­
s ł ó w  d o  S e j m u  z o k r ę g u  c z ę s t o c h o w ­
s k i e g o .

Ż y c i o r y s y  p o z o s t a ł y c h  k a n d y d a t ó w  
n a  p o s ł ó w  p o d a w a ć  b ę d z i e m y  w n a ­
s t ę p n y c h  n u m e r a c h .

Dyrekcia Seminarjum Nauczy­
cielskiego Męskiego z a w i a d a m i a ,  że  
w p r z y s z ł y m  r o k u  s z k o l n y m  S z k o ł a  Ć w i ­
c z e ń  b ę d z i e  i s t n ia ł a  w d o t y c h c z a s o w e j  
swe j  ro zc ią g ło ś c i  t o  z n a c z y  6  k la s  o r a z  
że  u c z n i o w i e  p r z y j m o w a n i  b ę d ą  a u t o m a ­
t y c z n i e  d ó  w y żs z yc h  k las .  D o  w s z y s t ­
k ic h  k las  w m i a r ę  w o ln y c h  m i e j s c  m o ­
gą  być  p r zy ję c i  no wi  u c z n io w ie .  O g ł o ­
s z e n i a  o k o m p l e t a c h  n ie  m a j ą  n ic  w s p ó l ­
n e g o  z e  s z k o ł ą  ć w i c z e ń .  Wpisy  do  p ie r  
w sz e j  k la sy o r a z  d o d a t k o w e  z g ł o s z e n ia  
d o  k las  w y ż s z y c h  S z k o ły  Ć w i c z e ń  przyj  
m o w a n e  są  c o d z i e n n i e  w  g o d z i n a c h  
u r z ę d o w y c h  o d  8 -e j  d o  14  t e j .  Do p o d a ­
n i a  na l eży  d o ł ą c z y ć  m e t r y k ę  u r o d z e n i a  
i ś w i a d e c t w o  s z c z e p i e n i a  ospy.

Zamach samobójczy bezrobot­
nego. W c z o r a j  w i e c z o r e m  w c e l u  s a ­
m o b ó j c z y m  n a p i ł  s i ę  e s e n c j i  o c t o w e j  
22 - l e tn i  S t e f a n  K a łu ża ,  b e z r o b o t n y ,  z a m .  
p r z y  ul.  św.  B a r b a r y ,  k t ó r e g o  w s t a n i e  
c i ę ż k i m ,  l ecz  n i e  b u d z ą c y m  o b a w  o j e ­
g o  życ ie ,  p r z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  p rzy  
ul.  W a s z y n g t o n a .

P r z y c z y n a  z a m o b ó j c z e g o  k r o k u  —  
n i e c h ę ć  d o  ż y c i a ,  s p o w o d o w a n a  d ł u ż ­
s z ą  c h o r o b ą  i n i e m o ż n o ś c i ą  u z y s k a n i a  
p r a c y .

Skazanie niesumiennego sub- 
agenta. W  l ipcu  1932 r. inż.  A r t u r  
F r a n k e ,  k tó r y  w ó w c z a s  m i ę d z y  i n n e m i  
p o s i a d a ł  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  o k r ę g  
c z ę s t o c h o w s k i  f a b r y k i  m a s z y n  d o  p i ­
s a n i a  p.f.  „ R o y a l “ , za  p o ś r e d n i c t w e m  
s w e g o  s u b a g e n t a  S t a n i s ł a w a  K r o m e r a  
d o s t a r c z y ł  u r z ę d o w i  g m i n n e m u  w e  
W r z o s o w i e  m a s z y n ę  d o  p i s a n ia .  Po  
p e w n y m  c z a s i e  p.  A F r a n k e ,  p r z e k o ­
n a w s z y  s i ę  o n i e u c z c i w o ś c i  K r o m e r a ,  
zw o ln i ł  go,  a  n i e c o  p ó ź n i e j  u r z ą d  
g m i n n y  w e  W r z o s o w i e  zw r ó c i ł  s i ę  do  
n i e g o  z p r o ś b ą ,  a b y  m a s z y n ę  d o  p i s a ­
n i a  z a b r a ł ,  g d y ż  g m i n a  n i e  j e s t  w s t a ­
n i e  n a b y ć  je j .  .

K r o m e r  w j a k i ś  s p o s o b  d o w i e d z i a ł  
s i ę  i b e z  w i e d z y  s w o j e g o  b y ł e g o  p r a c o  
d a w c y  m a s z y n ę  o d e b r a ł ,  a n a s t ę p n i e  
o d s p r z e d a ł  ją  u r z ę d o w i  g m i n n e m u  w 
Ręk sz o w ic a . ch  za 12 5 0  z ł , z k t ó r y c h  
z d ą ż y ł  w y b r a ć  600  zł.

W c z o r a j  za  t o  p r z y w ł a s z c z e n i e  o d ­
p o w i a d a ł  o n  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m .  
N a  r o z p r a w ę  s p r o w a d z o n y  z o s t a ł  z w i ę  
z i e n i a  w S a n o k u ,  g g z i e  o b e c n i e  ° d b y -  
w a  o n  k a r ę  za  i n n e  p r z e s t ę p s t w a ,  S ą d  
s k a z a ł  n i e u c z c i w e g o  s u b a g e n t a  n a  8 
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .

Ryzyko trzymania pieniędzy w 
domu. W  m a j u  b.  r. m i e s z k a n i e c  wsi  
K a m i ń s k o  ( g m .  "P r zy s t a jń )  J a n  Bie l  
p a d ł  o f i a r ą  z u c h w a ł e j  k r a d z ie ż y ,  k t ó r a  
m o ż n a  to  p o w i e d z i e ć  b e z  c i e n i a  2p rze -  
s a d y ,  w t r ą c i ł a  g o  w s y t u a c j ę  n i e m a l  
k a t a s t r o f a l n ą .  W  c i ą g u  k i lku  chwil ,  
s t r a c i ł  o n  d o r o b e k  d ł u g o l e t n i e j  p r ac y .

Z ło d z ie je ,  z a p o m o c ą  w y j ę c i a  s z y b y  
d o s t a l i  s i ę  d o  j e g o  m i e s z k a n i a  i s k r a  
dli  6 0 0  zł. o r a z  3 0 0  m a r e k  n i e m i e c k i c h .

D o c h o d z e n i e  us t a l i ło ,  ż e  s p r a w c a m i  
k r a d z i e ż y  byl i  A n t o n i  I m ie to w s k l  o r a z  
b r a c i a  M ic h a ł  i F r a n c i s z e k  A u g u s t y n i a ­
k o w ie .  K ra d z i e ż y  d o k o n a l i  o n i  w  chwil i  
g d y  Bie l  z n a j d o w a ł  s i ę  n a  z a b a w i e  w 
S t r a ż y  O g n i o w e j ,  o  c z e m  d o b r z e  w i e ­
dziel i ,  g d y ż  s a m i  k i lk a  chw i l  spędz i l i
n a  z a b a w i e

W c z o r a j  s t a n ę l i  o n i  p r z e d  s ą d e m  
o k r ę g o w y m .  R o z p r a w ę  p r o w a d z i ł  s ę ­
dz ia  C h r a p o w i e c k i ,  o s k a r ż a ł  w i c e p r o k u ­
r a t o r  H a u s b r a n d ,  p r o t o k u ł  p o s i e d z e n i a  
p r o w a d z i ł  u r z ę d n i k  s ą d o w y  Gyper .

P o s z k o d o w a n y  p r z y n a j m n i e j  m i a ł  t ę  
j e d y n ą  s a t y s f a k c j ę  ( p i e n i ą d z e  b o w i e m

Dramatyczny pościg za uciekającym rabusiem.
W c z o r a j  o k o ło  g o d z .  13 w c e n t r u m  

m i a s t a  u s i ł o w a n o  d o k o n a ć  z u c h w a ł e j  
k r a d z ie ż y .

D o  m i e s z k a n i a  p. M.  Bor ka ,  r e p r e z e n  
t a n t a  f ab ry k i  m y d ł a  „ S c h i c h t "  za m.  
p rzy  ul .  Na j św .  P a n n y  Marj i  35,  z a k r a d ł  
s i ę  j a k i ś  z ł o c z y ń c a  i p r z y s tą p i ł  d o  r a ­
b u n k u .  Z ł o d z i e j ,  k o r z y s t a j ą c  z n i e o b e c ­
n o ś c i  d o m o w n i k ó w ,  z a p a k o w a ł  do  wor  
k ó w  c o  c e n n i e j s z e  p r z e d m i o t y  i g a r d e ­
r o b ę  i z a m i e r z a ł  już  u lo tn ić  s i ę  z lu  
p e m .

W ty m  m o m e n c i e  o tw or zy ł y  s i ę  
d rz w i  i d o  m i e s z k a n i a  w s z e d ł  p. Bo rek ,  
n i e ś w i a d o m  n i e s p o d z i a n k i  j aka  go c z e ­
ka.  S t w i e r d z i w s z y  o b e c n o ś ć  r a b u s i a  pan  
B.  w s z c z ą ł  a l a r m ,  p r z y c z e m  u s i ł o w a ł  
n ie p r o s z o n e g o  g o śc ia  z a t r z y m a ć ,  c o  m u  
s i ę  j e d n a k  n ie  u da ło ,  z ł o c z y ń c a  b o w i e m  
w y do b y ł  b ły s k a w ic z n ie  z k ie sz e n i  r e w ol  
w er ,  s y s t e m u  „ P a r a b e l l u m "  i s t e ro r y z o -  
w a ł  w ł a ś c i c i e l a  m i e s z k a n i a ,  g r o ż ą c  uży  
c i e m  broni .  N a s t ę p n i e  z u c h w a ł y  r a b u ś ,  
n i c  n ie  z a b i e r a j ą c ,  r z u c i ł  s i ę  d o  u c i e c z  
ki t r z y m a j ą c  g o t ow y d o  s t r z a ł u  r e w o l ­
w er .

U c i e k a j ą c e g o  u s i ł o w a ł  z a t r z y m a ć  w 
Alei  s t .  p o s t e r u n k o w y  po l i c j i  Wójcik,  
b a n d y t a  b ie g ł  j e d n a k  t a k  szybko ,  że  
z n a jd u ją c y  s i ę  za n im  w o d le g ło ś c i  k i l ­

k u n a s t u  m e t r ó w  p o l i c j a n t  n ie  m ó g ł  go 
d o ś c i g n ą ć .  W e z w a n i e  d o  z a t r z y m a n i a  
s ię ,  p o w t ó r z o n e  k i lk a k r o tn ie  p r z e z  dz i e l  
n a g o  p o l i c j a n t a ,  n i e  o d n io s ł y  ż a d n e g o  
s k u t k u

Z ł o c z y ń c a  b i e g ł  j ak sz a lo n y  i s k r ę ­
c i ł  w u! K i l ińs k iego .  Ś c ig a ją c y  g o  st .  
p o s t .  W ó j c ik  c h c i a ł  u ż y ć  b ron i ,  r e w o l ­
w e r  j e d n a k  z a c i ą ł  s i ę ,  z c z e g o  s k o r z y ­
s t a ł  u c i e k a j ą c y  i w p a d ł  n a  p u s ty  p l s c  
R o z e n c w a jg a ,  n a  k t ó r y m  o s t a t n i o  s t a ły  
n a m i o t y  cy r k u  S t a n i e w s b i c h ,  p r z e s k o c z y ł  
j e d n y m  s u s e m  p a r k a n  i w y d o s t a ł  s ię ,  
j ak s i ę  p óźn ie j  o k az a ł o ,  n a  d z i e d z i n i e c  
l e c z n ic y  p rzy  Alei  W o ln o śc i ,  g d z i e  d a w ­
n ie j  m i e ś c i ł y  s i ę  b i u r a  E le k t r o w n i  p o ­
c z e r ń  n ie  o b a w i a j ą c  s i ę  już  pośc igu ,  
s p o k o j n i e  w y s z e d ł  n a  u l i c ę  i z n i k n ą ł  
p r a w d o p o d o b n i e  w t ł u m ie  p r z e c h o d n i ó w ,  
k t ó r y  z g r o m a d z i ł  s ię,  gdy  o d  s t r o n y  ul.  
J a s n o g ó r s k ie j  n a d b i e g l i  ś c ig a j ą c y  r a b u ­
s ia  s t .  pp s t .  W ój c i k  i k i lku o d w a ż n i e j ­
s z y c h  p r z e c h o d n ió w .

P o w i a d o m i o n y  o za j ś c iu  k ie ro w ni k  
w y d z ia łu  ś l e d c z e g o ,  ko m .  Kos ty rka  z a ­
r z ą d z i ł  n i e z w ł o c z n i e  p o s z u k iw a n ia  za  
z b i e g ie m ,  k tó ry  z p e w n o ś c i ą  n ie  u j d z i e  
r ąk  sp r a w ie d l i w o ś c i ,  j ak m o ż n a  p rze wi  
dywać ,  z n a j ą c  s p r a w n o ś ć  m i e j s c o w e g o  
w y d z ia łu  ś l e d c z e g o .

T w oją  w ystaw ę okienną og!ą 
d a ją  s e tk i  In d i i—Twoje ogio 
s ie n ie  w „SŁOW IE" czytają 
ty s ią ce  ludz i. Di. teg o  ogłaszaj 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁOWIE".

G I M N A Z J U M  M Ę S K I E
TOWARZYSTWA SZKOŁY SPOŁECZNEJ
ul. Sowińskiego 36 (dawniej  Miedziana).

Przyjmuje zapisy od dnia 20 sierpnia r. b. Egzaminy wstępne 3 września. 
Opłata za klasę I—z ł .  400 rocznie.

I

6 -KLASOWA SZKOŁA POWSZECHNA
p r z y  G i m n a z j u m  T o w .  S z k o ł y  S p o ł .  u l .  S o w i ń s k i e g o  36 ( d a w .  M i e d z i a n a )  
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Opłata za klasę 1—120 zł rocznie,  za II 150 zł. -  

za III—180 zł., za IV—200 zł., za V—250 z ł ,  za VI—300 zł. rocznie.

Dyrekcja Gimnazjum Stow arzyszenia  „NAUKA i PRAGA1'
o r a z  k i e r o w n i c t w o  P r y w .  S z k .  P o w s z .  M. R Z E S Z O T A R S K I E J

Częstochowa, Jasnogórska 30, teł. 13-35.
Przyjmuje zapisy uczenie do wszystkich klas. Kancelarja otwarta od godz. 9 do 13 

i od 17—18. Egzaminy wstępne dnia 3 września od godz. 11.

p r z e p a d ł y  d l a ń  b e z p o w r o t n i e ) ,  że  s ą d  
w y m i e r z y ł  s u r o w e  k a r y  ■> z ł o d z i e j o m ,  
lm i o ł o w s k i  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  1 i p ó ł  
r o k u  w i ę z i e n i a ,  M ic h a ł  A u g u s t y n i a k  n a  
a n a l o g i c z n ą  k a r ę ,  a F r a n c i s z e k  A u g u ­
s t y n i a k ,  m a j ą c y  s z c z e g ó l n i e  b o g a t ą  
p r z e s z ł o ś ć  k r y m i n a l n ą  n a  2 l a t a  w i ę ­
z ie n i a .

S ł o w e m ,  Biel  p o n i ó s ł  d o t k l i w ą  k a r ę  
za  s w o j ą  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  b o  t r u d n o  i n ­
n e m  m i a n e m  n a z w a ć  t r z y m a n i e  t a k  
z n a c z n e j  s u m y  w źle s t r z e ź o n e m  m i e s z  
ka n i u .  T o  j e s t  t o  s a m o ,  c o  n i e o p a t r z ­
n i e  ig r a ć  z o g n i e m .  W  o b e c n y c h  w a ­
r u n k a c h ,  g d y  k r a d z i e ż e  s t a ł y  s i ę  co-  
d z i e n n e m  n i e m a l  z j a w i s k i e m ,  w  d o m u  
m o ż n a  t r z y m a ć  n a j n i e z b ę d n i e j s z e  k w o ­
ty ,  w i ę k s z e  z a ś  s u m y  k a ż d y ,  k o m u  mi-  
j e s t  c i ę ż k o  z a p r a c o w a n y  grosz,  w i n i e n  
s k ł a d a ć  w K. K. O.  lu b  w i n n e j  p o w a ż  
n e j  in s t y t u c j i  o s z c z ę d n o ś c i o w o  - k r e d y ­
to w e j .

Skradli krowę. D o  o b o r y  p. W i n ­
c e n t e g o  M a j o r a  (ul.  W a r s z a w s k a  109)  
za k r ad l i  s i ę  u b .  n o c y  z ł o d z i e j e  i u p r o  
wadz i l i  k r o w ę .  P o l i c j a  w s z c z ę ł a  p o s z u  
k i w a n i a  za  z ł o c z y ń c a m i .

J Ę Z Y K A  N I E M I E C K I E G O
ucz y  Dr.  IGNACY SCH REI BER ,  S u lk o w ­
sk iego 10, tel .  25 29. Zg ło sz en ia  3 — 4 pp.

Schody
„ S c h o d y 11

że lazne k r ęco ne  p i ę t r o w e  s p r z e ­
dam.  Oferty:  sk le p  „ R e n o m a 11

\W wf» hn « n \« P 7M !  żyd 6 w ka  * d o b r e m i r e -  ł t  f uIIU W n u t  ? f e r en c j am i  poszuku je  
kondyc j i  do j e d n e g o  e w e n t ua l n ie  dwo jga  
dzieci  od lat  5—7. Wiado moś ć  w a d m in i ­
s t r ac j i  „ S ł o w a ”,

n . s t u i m a  1 l ub  2 P a n i e n k i  ż ? dr r i y m ę  m i e s z k a n i e  z p e ł n e m  d o b ­
r e m  u t rzy m an ie m i opieką.  W a r u n k i  p r z y s ­
t ę pne .  Aleja Kościuszki  11 — 13 p a r t e r .

Z RADOMSKA.
Kandydaci n a  posłów 

p .  radomszczańskiego.
W  j e d n y m  z p o p r z e d n i c h  n u m e r ó w  

n a s z e g o  p i s m a  p o d a l i ś m y  w z w ię z ł y m  
z a r y s i e  w y n i k  w y b o r ó w  k a n d y d a t ó w  n a  
p os łó w ,  d o k o n a n y c h  p r ze z  o k r ę g o w e  
z g r o m a d z e n i e  w y b o r c z e

T e n  p i e r w s z y  a k t  w y b o r ó w  p o s t a w i ł  
n a  cz e l e  l is ty k a n d y d a c k i e j  d o  S e j m u  
z o k r ę g u  R a d o m s k o  — W i e l u ń  p. D o ­
m i n i k a  D r a t w ę ,  i n s p e k t o r a  s a m o r z ą d u  
g m i n n e g o  n a  p o w i a t  p i o t r k o w s k i  i b y ­
ł e g o  p o s ł a  n a  S e j m ;  n a  c z w a r t e m  m ie j  
s c u  p.  F r a n c i s z k a  B a r s k i e g o ,  ro ln ik a  ze 
wsi  L g o t a  W i e lk a ,  g m .  B r u d z i c e .

C z o ł o w y  k a n d y d a t  o k r ę g u  R a d o m ­
s k o  —  W i e l u ń ,  p. D o m i n i k  D r a t w a  j e s t  
o s o b i s t o ś c i ą  z n a n ą  w n a s z e m  m i e ś c i e  i 
p o w i e c i e  i o g ó l n i e  c i e s z ą c ą  s ię  s y m -  
p a t j ą .  O t o  j e g o  k r ó tk i  życ io r ys :

U rod z i ł  s ię  d n i a  2 s i e r p n i a  1889  r. 
w M i l e jo w ie  p o d  P i o t r k o w e m ,  j a k o  sy n  
15  m o r g o w e g o  r o ln ik a .  D o  r o k u  1906

w y c h o w y w a ł  s i ę  n a  ws i  p rzy  r o d z i c a c h ,  
p r a c u j ą c  n a  roli  i j e d n o c z e ś n i e  k s z t a ł ­
c ą c  s i ę  p r z y  p o m o c y  s t a r s z e g o  b r a t a ,  
o r a z  z d o b y w a j ą c  w i e d z ę  d r o g ą  s a m o ­
k s z t a ł c e n i a .  W  r o k u  1 9 0 6  z d a j e  e g z a ­
m i n  n a  n a u c z y c i e l a  s z k ó ł  p o w s z e c h ­
n y c h ,  a  n a s t ę p n i e  n a  n a u c z y c i e l a  j ę z y ­
ka  p o l s k i e g o  ( o t r z y m a ł  ś w i a d e c t w o  
t zw.  „ d o m a s z n i e g o  u c z i t i e l a ” , u p r a w ­
n i a j ą c e  d o  w y k ł a d a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o  w m ł o d s z y c h  k l a s a c h  s z k ó ł  ś r e d ­
n ic h) .  O d  r o k u  1907  aż  d o  w y b u c h u  
w o j n y  ś w i a t o w e j  p r a c o w a ł  n a  s t a n o w i ­
s k u  n a u c z y c i e l a  w e  w s i  W o l a  W y d r z y  
na ,  g m .  S u l m i e r z y c e ,  p o w .  r a d o m s z c z a ń  
s k i e g o ,  w K r z y ż a n o w i e ,  po w .  p i o t r k o w ­
s k i e g o  i w  W o l b o r z u ,  p o w .  p i o t r k o w ­
s k i e g o .  W  t y m  o k r e s i e  j a k o  n a u c z y ­
ciel  p r o w a d z i ł  b a r d z o  i n t e n s y w n ą  p r a c ę  
o r g a n i z a c y j n ą  i n i e p o d l e g ł o ś c i o w ą  w ś r ó d  
m ł o d z i e ż y  w i e j s k ie j .  P r a c o w a ł  r ó w n i e ż  
w r u c h u  s p ó ł d z i e l c a y m ,  w s t r a ż a c h  p o ­
ż a r n y c h  i w  o r g a n i z a c j i  n a u c z y c i e l s k i e j  
( S t o w a r z y s z e n i e  N a u c z y c i e l s t w a  P o l ­
s k ie g o ) .  P o  w y b u c h u  w o j n y ,  n i e  m o ­
g ą c  s p o w o d u  c i ężk ie j  c h o r o b y  zg ł os ić  
s i ę  d o  s ł u ż b y  f r o n t o w e j  w L e g j o n a c h ,  
u tw o r z y ł  w m i e s z k a n i u  s w e m  w W o l b o ­
rzu  b i u r o  w e r b u n k o w e  d o  L e g j o n ó w  i 
p r a c o w a ł  j a k o  e m i s a r j u s z  d o  chw i l i  w y  
s t ą p i e n i a  z D e p a r t a m e n t u  W o j s k o w e g o  
z w o l e n n i k ó w  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  
W  r o k u  1918  o b ją ł  s t a n o w i s k o  i n s p e k t o  
r a  s a m o r z ą d u  g m i n n e g o  n a  p o w i a t  
p io t r k o w s k i .  N a  t e rn  s t a n o w i s k u  p o ­
z o s t a j e  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o .  W  r o k u  
1928  zo s ta ł  w y b r a n y  n a  p o s ł a  z o k r ę ­
g u  P i o t r k ó w  —  Brze z i ny .  R ó w n i e ż  i w 
r o k u  1930  z t e g o  s a m e g o  o k r ę g u  u z y ­
s k a ł  m a n d a t  d o  S e j m u  W  c z a s ie  p i e r w  
sz e j  k a d e n c j i  b ra ł  c z y n n y  u d z i a ł  w  k o ­
m i s j a c h  r o ln e j  i a d m i n i s t r a c y j n e j ,  a  w  
o s t a t n i e j  k a d e n c j i  —  w k o m i s j i  a d m i -  
s t r a c y j n e j .  N i e z a l e ż n i e  o d  p r a c y  w Se j  
m i e  p r o w a d z i ł  b a r d z o  o ż y w i o n ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a  t e r e n i e  p o w i a t ó w  p i o t r k o w ­
s k i e g o  i r a d o m s z c z a ń s k i e g o  i n a l e ż a ł  
d o  n a j r u c h l i w s z y c h  p o s ł ó w .

O p r ó c z  p r a c y  p o s e l s k i e j  b i e r z e  cz y n  
n y  i ży w y  u d z i a ł  w ży c i u  s p o ł e c z n e m :  
p i s u j e  a r t y k u ł y  w p r a s i e  l o k a l n e j  i o r ­
g a n i z u j e  s p ó ł d z i e l c z o ś ć ,  j a k o  p r z e w o d ­
n i c z ą c y  K o m is j i  P r o p a g a n d o w e j  Z w i ą z ­
k u  S p o ż y w c ó w  w P i o t r k o w i e .  J e s t  p r e ­
z e s e m  Z a r z ą d u  O b w o d o w e g o  T o w a r z y  
s t w a  p o p i e r a n i a  B u d o w y  Pu b! .  S zk ó ł

P o w sz . ,  p r e z e s e m  Koła Związku Zac) 
n i o g o  i c z ł o n k i e m  wielu  i n n y c h  f  
r z ą d ó w .  ł

P rz ez  1 5  l a t  s ta ł  n a  czele organiza 
cy j  m ł o d z i e ż y  wie j sk ie j  w pQwiec|f 
p i o t r k o w s k i m  jakc Związ ek  Młodziej 
L u d o w e j  i Z w i ą z e k  młodz ieży Wiejski  ̂
„ S i e w ” .

P a n  D o m i n i k  D ra tw a ,  śmiało t0 
m o ż n a  p o w i e d z i e ć  j e s t  bodaj najle- 
s z y m  m ó w c ą  w n a s z e m  mieście. Je® 
m o c n e ,  ż y w e  i s z c z e r e  słowa zawsze 
t r a f i a j ą  d o  p r z e k o n a n i a  słuchaczów, 

J a k o  i n s p e k t o r  s a m o r z ą d u  gminne­
g o  p r ze z  s z e r e g  l a t  s ty ka jąc  się stale 
ze  ws ią ,  p o z n a ł  d o k ł a d n i e  bolączki ipc 
t r z e b y  ro ln ika .

X
D r u g i  k a n d y d a t  powiatu radom 

s z c z a ń s k i e g o ,  p.  F ran c i s ze k  Barski urc 
dzi ł  s i ę  d n i a  10  w r z e ś n i a  1900 r. we 
ws i  P r z y b y s z ó w ,  g m .  Kobiele Wielkie 
p o w .  r a d o m s z c z a ń s k i e g o ,  jako syn roi 
n i k a .  P i e r w s z e  n a u k i  pobierał  w szkole 
p o w s z e c h n e j ,  o r a z  w progimnazjum flu 
t o n i e g o  Ż y l i ń s k i e g o  w Radomsku. Z 
w y b u c h e m  w o j n y  światowej ,  przerwil 
n a u k ę ,  j a k o  u c z e ń  3  klasy gimnazjum. 
D o  r o k u  1917  p r a c u j e  na  Węgrzech ja­
k o  r o b o t n i k .  Po  w ro c ie  do rodzinnych 
s t r o n  o r g a n i z o w a ł  w Przybyszowie P. 
O .  W .  W y b u c h  w oj ny  polsko-boi 
s z e w ic k ie j  z a s t a j e  g o  w armji polskie; 
g d z i e  w a l c z y  n a  f ro n c ie  litewsko-biało- 
r u s k i m .  Po  p o w r o c i e  z wojny organize 
j e  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  Związek Młodej 
W s i  „ S i e w ” . N a  t y m  odcinku pracuje 
d o  r o k u  1927.  W  ro k u  1928 byl rad­
n y m  g m i n n y m  g m .  Kobiele i członkiń 
S e j m i k u ,  g d z i e  p i a s t o w a ł  mandat czlc 
k a  k o m is j i  r e w iz y jn e j .  Po osie^le,'; 
s i ę  w  r o k u  1929  w e  wsi Lgota »  
z o r g a n i z o w a ł  Z w i ą z e k  Młodej Wsi » 
c i ” , k t ó r e g o  to  zw ią z k u  by! wicepre • 
s e m  z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  i woie“ 
k i e g o .  O d  t e g o  c z a s u  jest czynnyj 
c z ł o n k i e m  K ó łk a  Rolniczego,  ora 
n y m  g m i n n y m  g m .  Brudzice.

P.  F r a n c i s z e k  Barski  od 
o d z y s k a n i a  N ie p od le g ł oś c i  bierz 
n y  "udział w  ży c iu  politycznemul i y  U u Ł i u i  w  Ł j r v . i u  y  ^ '  ' J  i m

c o n e  p r z e z  R z ą d  h as ło  »Er0£ . 
w s i ” w s t ę p u j e  d o  B. B. w.  j(( 
p r e z e s e m  Koła  g m i n n e g o  gm- 
Z n a n y  j e s t  p r z e z  og ó ł  r0,.nlk h s 
t u  j a k o  j e d e n  z najcżynniejszy  
ś r ó d  s z e r e g ó w  m a s y  chłopskie) 
ż y w o  i n t e r e s u j ą c y  s ię  pr*e)a . , i g 
p a ń s t w o w e g o .  J a k o  chłop 
d o l ę  r o l n i k a  z n a  do k ładn ie ,

HUM OR
W Y T W O R N I  PARTNERZE

T rz e j  n a m i ę t n i  brydżyśc i ,  Jul ^  
d e k  i J a n e k  s p ę d z a j ą  wspo zlJ.
w Z a k o p a n e m .  Ku ich wiel ^
t w i e n i u  o k a z a ł o  s ię ,  że w brydi
s j o n a c i e  n ik t  n i e  u m i e  gra , jj; 

J P o  p a r u  d n i a c h  przyjecM*
m ł o d a  p a n i e n k a  z KrakoWj - a?

-  Czy p a n i  g r a  w brydża-
-  T a k ,  a l e  d o ś ć  słabo. . .  jjC
-  T r u d n o  -  o ś w l a d a y ! ?<»' 

l e p s z a  m a r n a  r ę k a ,  ni z stc
T o w a r z y s t w o  zasia-dlo w

W  p e w n y m  m o m e n c i e  pa 
p e ł n i ł a  j a k i ś  f a t a l n y  błąd-  . ^

-  Z a g r a ł a  p an i  j ak noga- 
łai J u l e k  z w śc i ek ło śc ią .  -v

-  Jak  żyję, n ie  w.dz.a

f u s z e r k i  — d o d a ł  i Frej , spoV-
J e d y n i e  J a n e k  zecho w
P a n i e n k a  w s t a ła  z m ' ^ dz0 pri?
J e s t  mi  n a p r a w d ę  ba r  ,ry

U p r z e d z i ł a m  j e d n a k  Pa n  je -z* '
g r a m  s ł a b o .  W  k a ż d y m  pr4
s ię  d o  J a n k a  -  1dziĘkUJ | ; n t e l <  
m n i e j  p a n  o k a z a ł  s i ę  wyRnó've.
o s z c z ę d z i ł  m i  p r z y k r y  0 t>jaśn' '
ż e  t e r a z  z e c h c e  rm Pa ,ak wł05" 
c z e m  p o l e g a ł  m ó j  błąd-" 
p o w i n n a m  by ła  wyjsc .  k .

—  W  piki!  —  ryczy J  tk0
ki,  d o  c i ę ż k i e j  cho le ry -  
c z o n  a I
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podział Częstochowy na obwody wyborcze do Senatu.
Jak ju i  donosiliśmy, m ias to  C zęs to -  

nodzielone zos ta ło  na 10 obwo-
cn°wa K  .„ u  Ar,ww wyborczych do  S en a tu .

poniżej podajemy lokale  zeb rań  ob  
wodoWych, w k tórych od b y w ać  s ię  bę- 
\ \t głosowanie do  S en a tu  o raz  sk ład  
irvtorjalny poszczególnych obwodów. 

Obwód wyborczy Nr. 1. Lokal w któ 
m odbędzie s ię  g łosow anie : g im na- 
„m Daństw. im. H. S ienk iew icza , Ale- 

■i 56. Ulice: N. Marji Panny od  Nr. 17 
stronie n ieparzyste j  i od  Nr. 16 po 

do parków  S ta sz ica  ipo
stronie parzystej

^  Obwód wyborczy Nr. II. Lokal: szko 
li rzemieślnicza, Aleja W olności 17. 
Ulica: Aleja Wolności.

Obwód wyborczy Nr. III. Lokal: szko 
Ja powszechna Nr. 14, ul.  W aszyngtona  
róg Lublinieckiej)  Ulice: W aszyngtona, 

Dobkowskiego i Zgody.
Obwód Nr. IV. Lokal: Ognisko N ie ­

podległości im. M arsza łka  P iłsudsk iego , 
ul. P ułaskiego 2. Ulice: Ś ląska , K oper­
nika, Focha, Glogera, S ob iesk iego , P u ­
łaskiego, św. Barbary, A ugustyna, Kazi­
mierza.

Obwód Nr. V. Lokal: szkoła  pow ’ 
szechna Nr. 1 przy ul. 3  go Maja 18. 
Ulice: Chłopickiego, W ysockiego, O k ó l­
na, Wodzickiego, C zarneck iego , S k rz y ­
neckiego, Dębińskiego, Borelowskiego, 
Rzeźnicka, Rolnicza, T rau g u t ta ,  B ielska, 
Polewska, Kujawska, Mazowiecka, Ł ó d z ­
ka, św. Rocha, Dobrzyńska, G dańska , 
z Zaułkami I, II, 111 i IV, H uculska , Ka­
szubska, Kruszwicka, Lignicka, Lisiniec- 
ka, Łęczycka, O św ięcim ska, P o d ha lańska ,  
Podolska, Podlaska, P om orska ,  Ruska, 
Sandomierska, Toruńska , W ieluńska, Wo 
łyńska, Lubliniecka, 3-go Maja, Gna- 
szyńska, Zaclszańska, Jacka ,  Paw ła , An* 
drzeja, Kingi, E lżbiety, Moniki, Anny, 
Salomei, Jolanty, W andy, K apucyńska, 
Teresy, Bony, K ordeckiego, S ied m iu  K a­
mienic, Klasztorna, Ewy, P au lińska , S ien  
kiewicza, Jadwigi, Rynek W ieluński, S ta  
ra, Zaułek Wieluński, J a n a ,  Emilji  P la ­
ter, Wieluńska.

Obwód Nr. VI. Lokal: sa la  Rady 
Miejskiej, ul. D ąbrow skiego  14. Ulice 
Jasnogórska, Racławicka, D ąbrow skiego.

Obwód Nr. VII. Lokal: g im naz jum  
Państw, im. J .  S łow ackiego , Aleja W ol­
ności 8. Ulice: Kilińskiego, S tasz ica ,  
Aleja K ościu szk i, Dwernick iego , S u łk o w ­
skiego, Sowińskiego, Rrądzyńskiego, Z a­
jączka.

Obwód Nr. VIII. Lokal: Okr. Tow. 
Jemieślnicze, Aleja 9. Ulice: N. Panny  

arji od Rynku do m o s tu  kolejowego,
a sudsklego, P o m y s ł o w a ,  K a ted ra lna ,  
grodowa, Fabryczna, C iche ,  Mokra. 
S°m8’ ®ar'beddiego, B erka  Jose lew i-  

*«, Nowy Rynek, G a rn ca rsk a ,  Gęsia, 
J r,y Rynek, Targowa, G ran iczna , P rz e -  

’ P t a si“» W yjazdowa, Spa 
t>r ’ 'jf® k ró tk a ,  S en a to rsk a ,  C m en- 
u j®’ Kawia, Targow a, K iedrzyńska, 
n„LPf.®czna» Strażacka, W arszaw ska, Ry- 

Warszawski, Jaskrow sko, Ąniołow- 
Młynarska.

U1>wód Nr. IX. Lokal: S tow . „Jed*

Do
>kt Nr. Km. 763/1935 r.

Obwieszczenie.

n o ś ć ”, ul. 1-go Maja 6: Ulice: P io t ro w ­
ska, O rzechow sk iego , H andlow a, B ie ­
gańskiego , S łow ackiego , A m bulatoryjna, 
M ickiewicza, f-go Maja, C iasna, Brzeź- 
nicka, S t ra d o m sk a ,  C urie  Skłodow skie j,  
Ś n iad eck ich ,  H oene W rońskiego, Krasiń­
skiego, Artyleryjska, Broni, B em a, C ho­
dow ieck iego , F a ła ta ,  G ersona , G ro tgera ,  
Hoża, Kawodrzańska, Kościelna, K ossa­
ka, Kosynierska, M aiczewskiego, Matejki, 
M ehofera , Moniuszki, Oficerska , P a d e ­
rew skiego , P iastow ska, P odko le jow a, 
P ow stańców , S iem iradzk iego , Szopena, 
U łańska, W ieniawskiego, Ż o łn ierska , 
C hełm ońsk iego , Legjonów , Sabinowska, 
Leszka B ia łego , Wazów, B ato rego , Z a ­
m ojskiego, Tarnow skiego , P on ia to w sk ie ­
go, W arneńczyka, Jag ie ł ły ,  Jag ie llońska , 
C h o dk iew icza ,  Łokietka, Chrobrego , 
K rólew ska, M ieszka S ta rego , H e tm ańska ,  
Bór, B o tan iczna , B rzozow a, B ukow a, 
C edrow a, C hm ielna , Cisowe, Gajowa, 
G azow a, G rabow a, Iglasta, Jodłow a, 
Laskow a, Leśna , Limbowa, Lipowa, L iś ­
c ias ta ,  Łąkowa, M odrzew iow a, O lszowa, 
O sikow a, Palm ow a, Sadow a, Sosnowa* 
Św ierkow a, Topolowa, W ierzbow a, Wi­
śniowa, W rzosowska. Ź ród lana ,  N a r u to ­
w icza od  Nr. 1 po s tron ie  n iep a rzy s te j  
do  Nr. 73 i od Nr. 2 po s t ro n ie  p a rz y ­
ste j  do  Nr. 80

O bw ód Nr. X Lokal: Szko ła  Pow ­
sz e c h n a  Nr. 22 (park  N aru tow icza) Uli­
ce: Ju to w a ,  Papierow a, P iaskow a, W eł­
niana , Ż elazna , T w arda ,  K ręta , Równa,

cbovfi. rnik;. Sąd u  G rod zk iego  w  C z ęsto -  
w Cze«t r?Wlr.u I i-g o  J ó ze f S o la rczy k  zam . 
#ł 2as»,?C- w ’e  PrzY «1. K iliń sk ieg o  N r .30, 
ł  dniu K. P .C . o b w ie sz c z a , ż e
“dbędzjf ®lerPnia 1935 r., od g od z . 10 rano  
tci r® 31* P u b liczn a  licy ta c ja  ruch om o- 
^  H u Ęst0<;h ow ie  przy  u licy  K atedralnej 
>t»iv m® Lipskich, sk ła d a ją cy ch  się  z 

irJ? ,e.r°byi to a le ty , 2-ch 
IeW z« !* biurka, ży ra n d o la  i 
kt6fe “ „°Wany ch n* łą czn ą  su m ę 660 z ł.,

N ied ługa , N iew ie lka , Dolne, B ło tn a ,  
Nowa, O s tra ,  Górki, G łęboka , S padz is ta ,  
P odgórna , Dojazd, Wysoka, S tro m a , 
Szczytow a, Niska, G órna, P łaska ,  Rów­
no leg ła ,  Górska , P rzech o d n ia ,  S taw ow a, 
Mała, Rynek N aru tow icza , B ociania , Ryb 
na, S porna , Ż a b ia ,  W odna. D zie lna , Mi­
rowska, M ierna, B oczna, Kopcowa, P o ­
godna, Kaczorowska, G ładka , D obra , 
Babia , S ad o w a , Podw ójna , W olna, W e­
so ła ,  M arysia , Kątna, Z ło ta ,  S re b rn a ,  
K usięcka, S za ra ,  K am ien n a ,  O łow iana, 
B ra tn ia , Bystra, C h łodna ,  Czysta, D zika, 
G arbarska , Miła, N ieca ła ,  W idna W spól­
na , O lsz tyńska , P odw ale ,  Ś lepa , Ś ląska , 
S łoneczna ,  Spokojna , S u ch a ,  T y m c z a so ­
wa, Wąska, P ros ta ,  Skośna , P u s ta ,  Ką- 
c ia , Daniłow skiego , P rzybyszew skiego , 
S ie roszew skiego , T e tm a je ra ,  Orla, W ro­
nia, Krucza, D ębow a, M ochnack iego , 
R ejtana , O rkana , Reja, C hałubińsk iego , 
G łow ackiego, Miarki, Karola, K ochanow ­
skiego, Długosza, Żerom skiego , Sowia, 
Sokola, Żórawia, O ssow skiego , Z a m e n ­
hoffa, Lenartow icza ,  L im anow skiego , O- 
k rze i,  ks. Brzózki, ks. Śc ieg iennego , 
N orw ida, P ru sa ,  Ł ukasińsk iego , K ono­
pnickiej,  O rzeszkow ej,  Fredry, Syrokom li, 
Towjańskiego, Asnyka, P e r lą ,  S truga ,  
Kucelin , Kunickiego, K asprow icza ,  W e­
rońsk iego , M ireck iego , W ysp iańsk iego , 
Ż arecka, ks. Skorupki, N a ru tow icza  od  
Nr. 75 po s t ro n ie  n iep a rzy s te j  i od  Nr. 
82 po s t ro n ie  parzyste j  do końca .

„TOWARZYSTWO NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH i WYŻSZYCH*.
K I E R O W N I C T W O

Kursów Gimnazjalnych T. N. S. W.
p rz y jm u je  od  d n ia  26 b m . w pisy  k a n d y d a tó w (e k )  na rok szk o ln y  1935/36. 
P o w y ższe  k u rsy  jed yn e  w C z ę s to c h o w ie  p o s iad a jąca  z a tw ie rd z e n ie  Ku- 
r a to r ju m  O. S. K. p rz y g o to w u ją  do  e g z a m in ó w  z 6-ciu i 8 m iu  k las ,  
oraz  do  m a tu ry .  O tw a r te  z o s ta n ą  rów nież  k lasy  I, 11 i 111 g im n a z ju m  
n o w e g o  ty p u .  N a u k a  w g o d z in a c h  w ieczo rn y ch .  O p la ta  n iska .  

K a n c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  od  godz .  18 ej do  19 ej.
Aleja Wolności 17 II p. (Szkoła Przemysłowo - Rzemieślnicza).

n o cn y ch  
6 k rze-

°g lą d a ć  w dniu lic y ta c j i w  
Cp0°7m przedaż7> w  c z a s ie  w y ż e j  ozna-

$8tochowa, dn. 17 s ierp n ia  1935 roku. 
j, K om ornik J. S o la rc z y k .

° Nr. Km. 23/35 r,
K°aiorn;u Obwieszczenie.

! ie r«wir„ ,rS ąd u  G rod zk iego  w  C zęatoch o  
v ^-zeatnnł, g .° S o la r c z y k  za m ie sz k a ły

3°i na » n °w :e  p rzy  u licy  K iliń sk ieg o  
Zc*», z*  ™ S d zle  art- 602 K. P . C. o b w ie -  .

?°d?iny m  iV u s>er P n ia  1935 roku, od J T C I t iS .
u p om n i,.! odb5 d z ie  S'C licy ta c ja  p u b liczn aM lri: . . ^ * i W   •    i n

Słowo sportowe
P iłk a  n o żn a .

Na m e c z  B rygada —  Dąb, który s ię  
o d b ęd z ie  w K atow icach  na  bo isku  Poli­
cyjnego KI. Sp. w n iedz ie lę  25 b. m. 
wraz  drużyną m is trza  o k rę g u  wyjeżdża 
b a rd zo  liczne  grono zw olenników  B ry­
gady. Zaw ody te  są żywo kom entow ane  
nie  tylko w n aszem  m ieśc ie ,  lecz  w z b u ­
dziły  wielkie za in te resow ań  e  na Ś ląsku 
i w Z ag łęb iu  Dąbr.

R edakc ja  „S ło w a”, docen ia jąc  waż­
n ość  tego spo tkan ia ,  oraz pragnąc  po­
d ać  swym czyteln ikom  dokładny  i szcze  
gółowy p rzeb ieg  m eczu , de legu je  na 
m e c z  ten  swojego sp raw ozdaw cę  sp o r­
tow ego, p. K. Skaw ińskiego, który już 
w n iedzie lę ,  o godz. 19-tej poda  te le fo  
n iczn ie  wynik m e c z u  i krótki jego p rze ­
bieg.

Mamy jed n ak  nadz ie ję ,  że  Brygada 
n ie  zaw iedz ie  pok ładanych  n adz ie i  i 
m e c z  ten  rozs trzygn ie  na sw oją korzyść 
i zagra  go tak  jak przystoi na m is trza  
tu t.  ok ręgu . G racze  winni zdać  sobie  
s p ra w ę  z tego , że c a ła  C zęstochow a ma 
zw rócone  na nich oczy.

X

W niedz ie lę ,  25 b.m., o godz. 17 tej 
na  s tad jon ie  im. M arszałka  J .  P i ł s u d ­
skiego  o d b ęd ą  s ię  zawody p iłkarskie  po­
m iędzy: Repr. Z agłęb ia  D ąbrow sk iego— 
Repr. C zęs tochow y.

Jak o  p rzed m ecz  o d b ęd z ie  s ię  m ecz  
Sędz iow ie  Podkol. Sosnow ca —  S ęd z io ­
wie Kolegj. C zęs tochow a

X

Jak o  k ierow nicy ekspedycji p iłkar­
skiej do B rukseli  pojadą: płk. dr. Źołę- 
dziowski, inż. Merliński i p. Kałuża. — 
N ad to  po jedz ie  p. Maks. S c h n e id e r ,  któ 
ry b ędz ie  w B rukseli  sędz ią  linjcwym.

KAa.ejfeRMAC'.cUTvezatK .«*©u^J30a"vww»aiZ«Ma

Zenkier t(V ) —  G aw rzyszczaka  6:4,6:1.
Kożusznik(V) —  B ykowskiego 6:1, 6:2.
S chra jber(V ) —  Krowickiego 6:0, 6:1.
Pa ra  S ch ra jberów na , S c h ra jb e r  —  

Bykowska, P faeffe r  6:2, 6:0.
P ara  Barylski, C hądzyński —  P fa e f ­

fer, Muszyński 6:1, 2:6, 7:5.
Para  Zenk ier t ,  Kożusznik —  Ga- 

w rzyszczak, Bykowski 6:1, 5:7, 6:3.
Z a in te re so w an ie  pu b l iczn o śc i  tym  

pięknym s p o i te m  bard zo  m a łe ,  a sz k o ­
da, gdyż im prezy te  z a s łu g u ją  n a  s z e r ­
sze  poparcie . Kaes.

Z K S iJ U s
Rower z drzewa

sK o n s tru o w a l p ro f, p o lite c h n ik i 
w arszaw sK iej.

J e d e n  z p ro fe so ró w  p o li techn ik i  
w arszaw sk ie j  sk o n s t ru o w a ł  n a  p ró b ę  r o ­
w er z d rzew a. R a m a  z łożona  je s t  z 
c ien k ich  d e se c z e k ,  lek k ich  i e l a s ty c z ­
nych , ty ln e  ko ło  p o s iad a  n o r m a ln ą  w ie l ­
kość , p rz e d n ie  zaś  je s t  o w ie le  m n ie j ­
sze. Rower p o s ia d a  3 b ieg i ,  tak ,  że  
m o ż n a  d o w o ln ie  re g u lo w a ć  je g o  s z y b ­
kość .

Gwizd syreny Kolejowej 
przyczyną śmierci.

Pod B ia ły m s to k ie m  w yd arzy ł  s ię  
t rag iczn y  w y p a d e k .  S zosą  w k ie ru n k u  
m ie jscow ośc i  Ignatki je c h a ł  fu r m a n k ą  
ro ln ik  ze wsi B o ro w sk ie  M ichały B o le ­
sław M artyszow icz  w tow arzy s tw ie  sw e­
go  10 le tn ieg o  s y n a  W o jc iech a .  K ie­
dy  fu rm a n k a  zna jdow ała  s ię  w pobliżu  
m o s tu  oko ło  koszar  gw izd  n a d je ż d ż a ją ­
cej lo k o m o ty w y  spłoszył kon ia .  F u r ­
m a n k a  w yw róciła  s ię  i sw ym  c ię ż a rem  
przygn io tła  c h ło p c a  z a b i ja jąc  g o  n a  
m ie jscu  S tary  M artyszow icz  n ie  t r a c ą c  
p rz y to m n o śc i  uczep ił  s ię  m o c n o  
wozu i d o z n a ł  ty lko  o k a le c z en ia  rą k  
i głowy.

!®*«cow.1S lt t r -
o e lf j  x 8 łaczna  su m « 7.350 z ł. k tóre  

Pr**<Uiy r® w  dniu lic y ta c j i w  m ie jsc u  
<"zeatoft’t ,r r c* * sie  w y ż e j  o zn aczon ym .

Wa, dnia 17 s ie r p n ia  1935 r. 
Komornik J. S o l a r c z y k .

V ictoria  —  Tenisowy Klub P io tr ­
ków 8 : 1 .

Sin g le .
S c h ra jb e ró w n a  (V) — Bykowska

6 :1,  6 :2 .
Barylski(V) — Pfaeffer  3 6, 6:2, 6:2 
Chądzyński(V) —  Muszyński 5:7, 3:6.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. ch irurg , 
flkadem ji S tom atologicznej w W arszawie.

P rzy jm u je  od  godz. 9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N. P a n n y  Marjl 21. Tl. 18-94.

E lik sir  dozębów „stomai
L e k a r z a - D e n t y s t y

M . R O Z E N O  W I C Z A
dostać można w aptekach i składach  
— — — a p t e c z n y / e h  — — —

ZE S 1 IA T A .
Wyborcy strajKują...
Przed  p a ru  m ie s ią c a m i  b u rm is t rz  

m ia s te c z k a  B o u c m e s s o n  w e F ranc ji  z o ­
sta ł  zw o ln iony  ze sw e g o  u rz ę d u .  W m a ­
ju  b. r. m ia ły  s ię  o d b y ć  w y b o ry  n o ­
w e g o  b u rm is t r z a ,  n ie  dosz ło  j e d n a k  do  
t e g o  w yb o ru ,  p o n ie w a ż  n ik t  n ie  w y b ie ­
rał.

M ieszk ań cy  uchylili  s ię  o d  s p e łn i a ­
nia  te g o  o b o w iązk u .  N a z n a c zo n o  w y ­
bory  po raz w tóry  n a  zesz łą  n ied z ie lę  
i znow u  lokal w y b o rczy  s ta ł  cały  czas  
pus ty .

W y b o rcy  s t ra jk u ją ,  a p o w ó d  s tra jk u  
b a rd z o  o ry g in a ln y .  O tó ż  m ie s z k a n ie c  
tej g m in y  n ie jak i Ecu p o p e łn i ł  w s t a ­
n ie  z a m ro c z e n ia  p sy c h ic z n e g o  dw a 
m o rd e rs tw a .

D w u k ro tn ie  w d w ó c h  ro z m a i ty c h  
m ie jsco w o śc iach  z a m o rd o w a ł  d z ie w ­
c zę ta ,  k ró re  n ie  chc ia ły  w yjść  za n i e ­
go za  m ąż .

C złow ieka  t e g o  u z n a n o  za w a r ja ta  
i u m ie sz c z o n o  w z a k ła d z ie  o b łą k a n y c h  
n a  ko sz t  g m in y .

O tó ż  b u rm is trz  o d m ó w ił  p ła c e n ia  
za o b łą k a n e g o ,  w n a s tę p s tw ie  czego  
zo s ta ł  u s u n ię ty  z u rzęd u .

L u d n o ść  je d n a k  so l id a ry zu je  się  z 
je g o  k ro k ie m  i so l id a rn o ść  tę  ob jaw ia  
s t ra jk ie m .

A jednaK Kant 
podróżował!

W b io g ra f jach  czy tam y , i ź s ły n n y  
f ilozof oraz p ro fe so r  g e o g ra f j i  na  u n i ­
w e rs y te c ie  kró lew ieck im  Im m & nuel |K ant 
p rzez  całe życie  nie w ychy la ł  nosa  poza 
K ró lew iec .  Cały j e g o  św ia t  to  było to  
p ro w in c jo n a ln e  w sch o d n io -p ru sk ie  m ia ­
sto .  P o d ró ż e  ksz ta łcą ,  K a n t  by ł  j e d ­
nak  na jw iększym  filozofem N iem iec bez 
podróży .

A jed n ak  w iadom ość ta  n ie  je s t  w 
całej pelui śc is ła . J a k  s ię  okazu je ,  
podczas wsfcaeyj K an t  m iał zw yczaj w y­
jeżd żać .  N iedaleko w praw dzie ,  bo t y l ­
ko poza ro g a tk i  K ró lew os, ale w k a ż ­
dym raz ie  opuszczał sw oje  m ias to .  W y ­
jeżd ża ł  on do wsi M od it ten ,  g dz ie  m ie sz ­
ka ł  w domu do dn ia  d z is ie jszeg o  i s tn i e ­
jącym .

Dom te n  uznano obecnie  za pom nik 
narodow y  i pos taw iono  go pod sp e c ja l ­
ną o ch ro n ę .  Z a rząd  m ia s ta  K ró lew ca  
z a m ie rz a  u rządz ić  w tym  domu m uze 
um. B ędą  w niem u m ieszczo n e  m eb le  
z czasów K a n ta  o raz  p a m ią tk i  po n im . 
Na podw órzu domu ży je  je sz c z e  lipa, 
pod k tó rą  f i lozof p isa ł  sw oje  n a jw ię k ­
sze  dz ie ła .  L ip a  t a  ró w n ie ż  będz ie  
ch ron iona .

Co piją Chińczycy?
Libiery z Kości tygrysa i z... róży.

W iem y w szyscy , że N iem cy p i ją  p i ­
wo, R o s ja n ie  w ódkę, F ra n c u z i  i W łosi 
wino, Anglicy w h isky , ale co p iją  C h iń ­
czycy?

W łaśn ie  og łoszono w je d n e m  z pism 
D a lek iego  W schodu  l i s t ę  l ik ie ró w  ch iń ­
ski ch-

D ziw ne to  l ik ie ry .
J e d e n  z nich  z rob iony  j e s t  z kości 

ty g ry s ó w  t ien s iń sk icb .
Kości te  su szą  s ię  na  słońcu d ług ie  

l a ta ,  po tem  rzuca  s ię  je  do s p i ry tu s u  
ryżow ego , gdz ie  p rzebyw ają . , .  15 la t.

Ale m nie j g ro ź n e  l ik ie r y  rów nież  
zd a rz a ją  się  w C hinach.

J e s t  no. l ik ie r  „n a  ka p e i “, p rzypo  
m ina jący  f ra n c u sk ie  l ik ie ry ,  j e s t  wino 
„moi kwei**, p rzyp o m in a jące  to ka j  w ę ­
g ie rsk i ,  a sp o rząd zo n e  poe tyczn ie ,  bo 
z p ła tków  różanych .

Chińczycy u w aża ją  ten  napój za 
o rzeźw ia jący  podczas le tn ich  upałów.
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Codziennie tragedie sowiecKich małżeństw

200.000 dzieci poszukuje ojców
Bandy młodzieży Kradną i grabią w Sowietach.

Znajdujemy się w godzinach przed­
południowych w jednym z urzędów są­
dowych na przedmieściach. Siedzą na 
ławkach młode kobiety i bardzo wiele 
dzieci. Korytarzd są zabarykadowane 
wózkami dziecięeemi. Płacz i krzyk nie­
mowląt rozlega się ze wszystkich stron. 
Kobiety, oczekujące na swoją kolej, są 
ubogo ubrane, przeważnie młode—wiek 
większością nich waha się pomiędzy 
20, a 30 rokiem życia, ale można do- 
strzec wiele jeszcze młodszych.

Zwierzają się one sobie wzajemnie 
z tej samej, wspólnej troski. Mówią o 
mężach, ojcach rodzin, którzy opuścili 
je i których niesposób znaleśó, mimo, 
że towarzysz Kirjaków, sędzia dla spraw 
małżeńskich, już od miesiąca poszukuje 
ich wezwaniami.

Ojciec rodziny odszedł.
Otwierają się drzwi salic rozpraw. 

Pisarz wołfts
— Katarzyna Iwanowna Ligiszyn.
Na wezwanie to podnosi się z ławki

zaledwie 20-letnia kobieta, bierze za rę­
kę 3-letnią dziewczynkę i drugą ręką 
popycha, stojący koło ławki wózek dzie­
cięcy, wchodzi w ten sposób do sądo­
wej sali, gdzie w ciągu dwu godzin 
zdążył sędzia rozpatrzyć już przeszło 
dwadzieścia wypadków.

Sędzia Kirjaków jest zdenerwowany, 
śle nastrojony, zaledwie rzuca okiem 
do aktów, które mechanicznie kartkuje.

— A więc cóż mamy zrobić?—pyta 
sędzia, podczas, gdy młoda kobieta stoi 
przed stołem sędziowskim—Sergiej Fie 
óorow Ligiszyn nie został dotąd odna­
leziony. Pracował ostatnio w kopal­
niach na Uralu, ale od czterech miesię­
cy opuścił tę pracę i powędrował 
prawdopodobnie na Syberję.

Opuszczona kobieta wybucha płaczem. 
Przed czterema laty, gdy kończyła za­

ledwie 17-ty rok życia, poznała Ser- 
gjusza. Po krótkiej znajomości zawarli 
małżeństwo i wszystko było dobrze, aż 
do dnia, kiedy mąż oznajmił je j, że 
przenosi się do Kazania, gdzie spodzie­
wa się znaleść lepsze warunki pracy. 
Umówili się, że pojedzie pierwszy, a 
potem sprowadzi żonę, pojechał, prze­
stał pisać i okazało się wreszcie, że 
rzucił żonę i wywędrował na nowe 
miejsce pracy w towarzystwie młodej 
dziewczyny.

Sędzia apatycznie słucha tego opo­
wiadania. Niezliczoną ilość podobnych 
słyszał już w swojej karjerze. Patrzy 
na ścienny zegar.

— Nic na to nie poradzimy—mówi. 
Być może ożenił się już pora* drugi. 
Będziemy go szukać. Odraczam spra­
wę na sześć tygodni.

Z płaczem zabiera młoda kobieta 
małą dziewczynkę i wózek, w którym 
krzyczy niemowlę i opuszcza zimną, 
obojętną salę sowieckiego sądu.

Przerażająca statystyką.
W ciągu jednego dnia rozpatruje 

sędzia do spraw małżeńskich zgórą 
trzydzieści podobnych wypadków. Spo­
rządzona ostatnio i zupełnie wisrogod- 
na statystyks wykazuje, że więcej, jak 
200 tysięcy dzieci sowieckich poszuku­
je swych ojców, którzy po okrasie kró t­
kiego małżeństwa porzucili rodziny, by 
nie zjawić się więcej.

Sowieckie prawo małżeńskie dosro 
wadziło do zupełuego obalenia inslyiu- 
cji małżeńskiej na terenie Ros i. Z«- 
równo sposób zawierania małżeństw^ 
został uproszczony, jak i uzyskanie roz 
wodu zostało ułatwione do osUL ezr yeh 
granic. A jednak są setki tysiące wy­
padków, kiedy mężczyzna nie chce speł­
nić nawet tych najdrobniejszych for 
malności potrzebnych do legalnego roz­

wiązania małżeństwa i porzuca żonę, by 
wywędrować do ia u tj laic-jscowóści i 
tam poślubić inną kobietę.

W Rostowio nad Donem stawał nie­
dawno przed sądem pewien mężczyzna, 
który w przeciągu trzech la t zawarł 
siedem małżeństw. Wobec trzech pierw­
szych żon dopełnił formalności rozwo­
dowych, w następnych czterech wypad­
kach uznał to za zupełnie zbędne.
Mali parjasi „sowieckiego raju".

W Moskwie w Leningradzie, Char­
kowie, w Kijowie i w innych wielkich 
miastach Rosji, Ukrainy Syberji włóczą 
się całe bandy dzieci porzuconych przez 
rodziców. Daremnie wydają kobiety 
przepisy i postanowienia,któreby zmniej 
szyły tę plagę. Bandy niedorostków 
włóczą się po ulicach miast, opanowują 
pociągi, napadają, grabią i rabują.

W całej Rosji znajdują się obecnie 
domy wychowawcze, gdzie umieszcza 
się owe bezdomne dzieci, zatrzymane 
przez m ilicję sowiecką. Liczba tych 
parjasów „sowieckiego raju” jest jed ­
nak tak olbrzymia, że rząd sowiecki jest 
poprostu bezsilny wobec tej plagi.

RADJO.

S U D O R Y N ,,Ap. K ow alsk i”
usuwa P O T O
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ODLEWY MASZYNOWE
S U R O W E  i O B R O B IO N E  

RUSZTA ognio-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARfCI (PRASY).

F a łr jła  laszyn i Odlewnia żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON iij

W A R S Z A W A  25 s ie rp n ia

8.30 P ieśń  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  z o rz e " -  
8.33 G a ze tk a  ro ln ic z a . 8.45 P o b u d k a  do g im ­
n a s ty k i. 8 48 G im n a s ty k a . 9.02 M u z y k a  ( p ły ­
ta ). 9.15 D z ie n n ik  p o ra n n y . 9.50 P ro g ra m  
na  d z ie ń  b ie ż ą c y . 9.55 T r .  N a b o ż e ń s tw a  z 
T o r u n ia .  11,57 S yg n a ł czasu .— 12.00 H e jn a ł  z  
w ie ż y  M a r ja c k ie j w  K ra k o w ie . 12.03 F e l je to n  
z K ra k o w a . 12.20 P o ra n e k  m u zy c zn y  13.00. 
T e a t r  W y o b r a ź n i.  14.00. M u z y k a  s a lo n o w a . 
14.57 W ia d o m o ś c i m e te o r .-r o ln ic z e . 15.00. 
N asza  h o d o w la  k o n i. 15.10 M u z y k a  (p ły ty ) .  
15.22 P o g a d a n k a  ro ln ic z a . 15.35 S łu c h o w is k o  
w ie js k ie .  16.00 U tw o r y ,  16.15 A u d y c ja  m u ­
z y c z n a  z P o z n a n ia  16.45. Z ag a d n  e n ie  l i t e ­
ra c k ie . 17.00 D la  naszych  le tn is k  i u z d ro ­
w is k  , 18.00 T ra n s m is ja  z  O b o zu  w  T ru s k a -  
w c u  18.15 M u z y k a  fra n c u s k a  ( p ły ty ) .  18 30 
„C a ła  P o ls k a  ś p ie w a "  18.45 R e p o rta ż  ze  —  
L w o w a , 19.00 P ro g ra m  na d z ie ń  n as tę p n y . 
19.10 K o n c e rt re k la m o w y , 19.25 M u zy k a  ( P ły ­
t y . )  19.50 Ż y c ie  a n g ie ls k ie  fe lje to n . —  20.10. 
K o n c e rt  z  u d z . O r k , S t . N a w ro ta . 20.45 W y -

w ystrzeg ać  s ię  n aś lad o w n ic iw ,

ją tk i  z  p ism  J. P iłs u d s k ie g o . 20.50.Dzienni 
w ie c z o rn y . 21.00 K o n c e rt  z Krakowa
21.30 N a w e s o łe j fa l i  ze  L w o w a  22 00 W 
d om ości s p o rto w e . 22 20 N asza mar^nai-v.'8' 
— 23 .00 W ia d o m o ś c i m e te o r, dla komun-t 
lo tn ic z e j.  23.30 M u z y k a  (p ły ty .) .

W A R S Z A W A  26 s ierpnia

6.30 P ie ś ń  „ K ie d y  ran n e " . 6.33 Pobudka 
do g im n a s ty k i. 6.36, G im nastyka. 6-50 Mu- 
z y k a  z p ły t .  7.20 D z ie n n ik  poranny 7*50 Po 
g ad an ka  s p o rt.- tu ry s t. 8.20 Program  na dz, 
b ie ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i praktyczne I 157 
S y g n a ł czasu  z W a rs z . O b serw . Astr 1200 
H e jn a ł  z K ra k o w a . 12,03 Wiadomości me- 
te o ro l. 12,05 D z ie n n ik  p o łudn . 12.15 Diana- 
n aszych  le tn is k  i u z d ro w is k . 13.C0 Chwilka, 
dla kob ie t. 13.05 M u z y k a  (p ły ty )  13,30 Przer­
w a . 15 15 P rz e g lą d  g ie łd o w y . 15.25 Wiado­
m o śc i o e k s p o rc ie  p o ls k im . 15.30. Muzjka 
s a lo n o w a . 16.00 Ą u d . d la  dzieci z Wilna.-  
16.15. K o n c e rt  s o lis tó w . 16 50 Codzienny od­
c in e k  p ro z y . 17.00. R e c ita l fortepianowy. -
17.30 M u z y k a  (p ły ty p  18.00. Z e  światawyna- 
la z k ó w . 18,15. „C a ła  Pol-eka śpiewa,. 18.30. 
S k rz y n k a  o g ó ln a  18.40 C h w ilk a  społeczni, 
18.45 (p ły ty ) .  19.05 P ro g ra m  na dzień następ­
n y . 19.15 K o n c . re k la m o w y .— 19.30 Słuchowi­
sko a k tu a ln e . 19.50 "C o  czytać?,, 20.00 — 
S k rz y n k a  r o ln ic z a .20.10 (p ły ty ). 20.45 Dzien­
n ik  w ie c z o rn y . 20.55 O b ra z k i z życia Polski. 
2 1 0 0  K o n c e rt  sym fon . 22.00 Wiadomości 
s p o rto w e  o g ó ln e  22.06 W iadomości sporto­
w e  lo k a ln e . 22.10 M a ła  o rk . P.R. p o d  dyr, Z  
G ó rzy ń s k ie g o . 23 00 W iadom ości meteorol. 
d la  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
123 (powieść)

Dzień przedtem odbyła się generalna 
próba, na której Ola wzbudziła zachwyt 
powszechny. Dyrektor teatru, Albert 
Vizentini, który od sńmego początku 
okazywał je j niezwykłe względy, zapo­
wiadał wielkie powodzenie. W kilku 
dziennikach najbardziej czytanych, uka­
zały się wzmianki, zapowiadające poja­
wienie się na scenie pierwszorzędnej 
gwiazdy.

Pani de Larjeao była teraz w cią­
głym ruchu i niepokoju. Przywiązanie 
je j do Oli ożyło znowu w całej pełni. 
Tęskniła do niej, lękaia się o je j przy­
szłość, a martwiła docbodzącemi ją 
wieściami.

Świat bowiem, zainteresowany mło­
dą i piękną kobietą, a widząc ją sa­
motną, bez opieki, począł czynić różne 
wnioski, które oburzały panią Stefanję. 
Sumienie je j mówiło, że ona, która 
Olę do Paryża sprowadziła, nie powin­
na je j opuszczać w wirze wielkiego 
miasta, że należało złamać je j opór i 
napowrót zahrać ją do siebie. Zyska­
łyby na tem i salony hrabiny, które 
straciły swą siłę przyciągającą i po za- 
mążpójściu Ireny opustoszały.

Za parę dni przed występem Oli, 
pani de Larjeac, nie namyślając się dłu­
żej, pojechała sama do niej.

Ze łzami w oczach zaczęła ją prosić.
— Wróć!— mówiła— wystąpisz już, 

jeśli tak chcesz koniecznie, na scenie; 
będziesz brała udział w koncertach. 
Ja ci już teraz przeszkadzać nie będę. 
Ale będziesz ze mną, w moim domu,

przynajmniej ludzie mówić przestaną. .
Mimowoli wyrwał je j się ten frazes 

ostatni, na który Ola poruszyła się ży­
wo i dumnie głowę podniosła,

— Cóż ludzie mówić mogą? — prze­
rwała. ,

— Pytają się—zmieszana nieco cią­
gnęła dalej hrabina—pytają sie, skąd 
fundusze na to życie osobne, mieszka­
nie, przyjęcia?...

Ola uśmiechnęła się z gc-ryczą i ra­
mionami dźwignęła.

— Każdy przekonać się może, skąd 
czerpię fundusze—-odparł*. — To co mi 
moja ukochana opiekunka zostawiła, 
wystarczy jeszcze na parę miesięcy. 
Nie oszczędzam, bo fundusz ten uwa­
żam tylko za środek do celu, do uzy­
skania stanowiska na scenie. Jeśli cel 
ten osiągnę i zostanę zaangażowaną, 
będę mogła żyć dalej tąk samo; jeśli zaś 
mój występ się nie powiedzie, będę za­
rabiała lekcjami, koncertami, będę miała 
odwagę pracowsć bez wytchnienia. Ale 
w żadnym razie, nawet od pani, której 
tyle zawdzięczam i którą bardzo, bar­
dzo kocham, nie przyjmę już ani łaski, 
ani przytułku!

Pani Stefanja miała ciągle łzy w 
oczach. Chciała się gniewać, a nie 
mogła.

©la przyklękła przy niej i patrząc 
je j w oczy, uśmiechała się czule, cało­
wała po rękach, pieściła się jak dziecko.

— Ale powiedsże mi droga pani, co 
mogą mówić o mnie?— spytała w końcu.

Pani Stefanja chętnie byłaby nieba­
czne słowa cofnęła, starała się odwró- 
eić rozmowę, ale Ola coraz usilniej na­
legać poczęła.

— 0o mówią? co mówią? — powta­
rzała—chcę wiedzieć wszystko!

Pani de Larjeac zaczęła tedy mówić, 
jąkając się, usiłując łagodzić słowa:

— Nie ważnego, zwykle plotki ludzi 
złośiiwyoh lub zawistnych. Ot, naprzy- 
kład wymieniają mego pasierba, bied­
nego Jakóba, jako twego protektora. 
To śmieszne! Ja wiem chyba najlepiej, 
że to niedorzeczna plotka.

— O nim jednym tylko mówią? — 
spytała Ola, widząc że pani Stefanja 
radaby skończyć na tem.

— Właściwie— odrzekła hrabina—by­
łoby to móże gorzej, gdyby o nim jed­
nym mówiono. Widocznie ludzie, nie 
mogąc nic wyśledzić, wpadają Da różne 
domysły. Wymieniają więc 1 kilku in ­
nych, najczęściej zaś mówią o jakimś 
młodym lekarzu, Polaku, który tu nie­
dawno podobno przybył i ciągle u cie= 
bie przesiaduje.

— A! — przerwała Ola, powstając 
zarumieniona—Jurek Sipajłło! i o nim 
już mówią?

Oczy je j błysły. Złośliwość ludzka 
dotknęła ją boleśnie.

— Jestem sama na całym świecie— 
ozwała się ze wzruszeniem— cóż dziw­
nego, że ludzie źle o mnie mówić będą, 
i mogą to czynić bezkarnie.

— Widzisz więc moje dziecko—wtrą­
ciła pani de Larjeac, chcąc ze wzrusse- 
nia Oli korzystać— potrzeba koniecznie, 
abyś do mnie wróciła. Tem samem 
upadną wszelkie domysły i ubliżające 
ci plotki, na które, daruj że ci to po­
wiem, narażasz się sama.

— A, nie,—zawołała Ola w uniesie­
niu.— Niech sobie ludzie mówią co chcą, 
ja z obranej raz drogi nie zawrócę! A 
zresztą—dodała po chwili z goryczą—- 
owe plotki mniej mi, jako artystce 
szkodzić mogą, niż innej kobiecie. L u ­
dzie są złośliwi, lecz i wyrozumiali dla 
tych pań z teatru] Poznałam już nieco 
świat zakulisowy 1 wiem, że pod pew­
nym względem nawet rozgłos a rtysty­
czny aktorki rośnie w miarę tego, co 
o niej złego mówią. Tylko wielki talent

daw

może sobie pozwolić na reputację cno­
ty , a i ten ta le n t  naw et bywa c z ęs to  
zwalczony przez ponętną i n i e z b y t  su­
rową mierność.

Ola m ówiła  szybko, z coraz wzrasta- 
jąsem uniesieniem.

—  D roga pani! —  rzekła w końcu, 
chw yta jąc  hrab inę  za rękę— świat 
nje obchodzi mię ju ż  nic, nic! Sztukę 
jed ną  ty lko  kocham i dla niej żyć 
nie dbam o opinję!

P an i de L a r je a c  patrzyła na 0,5 
w ie lk ie m i oczyma. k

—  Jakto?— p ow tarza ła— to ty, ty “
mówisz?

Ola zaśmiała się gorzko.
—  W id z i  pani i mnie już ś w ia ty  

t ra ln y  pochłonął. I  mnie 0] " 
rozstrój nerw ow y, gorączka czy 
za zakulisowa. N ie  potrafię j*~ , 
niej panować na sobą. Ale o t emW9.?Lj  
kiem , droga pani —  dodała po jr  1 
dochylając się znowu do ręki hrabin)
o tem wszystkiera jeśli pani PoZ, 
raczy, pomówimy po moim 
T e ra z  potrzeba mi spokoju, L - -  ^
ńego spokoju. Muszę zapomnieć o ^ 
co o m nie ludzie mówią i co ja 0 
m yślę . cDo

Pani S te fan ja  pożegnała Olę. , 0, 
poruszona i z tem większym nl| r g jej 
kojem czekała dnia występu. 0 °  ^^5, 
serce pragnęło
bne uczucie poaszeptyw&ło j eJ ffl
myśl, że gdyby występ nie m’ 8 
dzenia, Ola ła tw ie jb y  może da*s 
kłonić do powrotu. ,

W  dzień przedstawienia k *8S 
była w oblężeniu, s wieczorem ^  ^( 
c iąg n ę ły  ku skwerowi des Arts ^
tiers , p rzy  którym wznosi s1® „oBe-
dawnego tea tru  la Gaite, prze19 1 
go na operę liryczną . Reklama 0^n *̂o 
swoje: ciekawość P aryża  została Aj.

urodzie codzozm® 
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Redaktor eipewledilalny Józef WolnicKi Wydawca: SpalKa z o. o. „Slow® £zęstoch®wslie‘ w Częstoch®1®^

Drakami* .Siewa Oiastaehawiklaga” *1, Najśw, Marli Panny Nr. 41. Tal, 10-90,


